
_170. Lwowie Wtorek' dniami. Czerwca 1898 r.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
R oczn ie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zi. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 cl., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

L  przesyłką pocztową za granicę do :ałych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 m aick 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ><t wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
R in r o  A d m in is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o la rn e g o ,1 plac 

Marjacki I. 0 i 7 i B in r o  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
PI oh  na, uhca Karola Ludwika 1. 9.

We W iedniu: pp. Haasenstein &  Vogier, (Otto Mai_s). 
M, Dnkes. H. Schalek, A. OppeUk’s Nach., Rndol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenna.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą l O  ceui w od ieóaego 
wiersza drobnym dmkiem (petit).

Doniesienia o Slabach, zaręczynach i inne prywatna 
komunikaty po kromce za jeden wiersz 3 0  ct.

Prywatne korespondencje 151 i nekrologja SM centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 1j t  centa od wyrazi Pont eszkanij 
i sklepy po 1 ct. od wyraża.

SUkl&my w ruBryse Nadssł&it 30 st< ud

Wydawcy i właściciele: X > r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  I  J a i ,a n ś 8 k i  i  M i e c z y s ł a w

Jamnik Mickiewicza.
Kraków 19. czerwca.

(fs.)  Dzisiaj w niedzielę o godzinę 6. rano 
odsłonięto na chwilę now ą figurę wieszcza n a  
pom niku w Rynku. Celem obejrzenia przybył 
marszałek krajow y hr. Stanisław Badeni, refe­
rent komitetu uroczystości Mickiewiczowskich 
Kazimierz Bartoszewicz i grono dziennikarzy. 
Był także rzeźbiarz T eod or R ygier i doradca 
techniczny komitetu budow y pomnika p. T a ­
deusz Stryj eński.

Gdy spadło płócienne pokrycie figury i 
odsłoniła się nagle oczom  w idzów  z frontu, 
pierwsze odniesione wrażenie wskazało, iż 
obecna figura jest bez porów nania lepsza, 
aniżeli onrzydliw a dawniejsza, acz niepozba- 
wiona błędów . Mickiewicz obecnie stoi z głow ą 
umiarkowanie podniesioną, na lewem ramieniu 
ma narzucony płaszcz, spadający z prawego. 
W  prawej ręce trzyma książkę; lewa prawie 
oparta na piersi. Rzt źbiarz wszakże nadał figu­
rze całej wyraz bardzo wielkiej pozy. Mickie­
wicz stoi jakby aktor przygotow any do dekla­
m acji. T a  poza sztuczna jest niewłaściwą dla 
wielkiego poety, którego prostota i naturalność 
są najw-ększym w dziękiem ; ona też jest naj­
większym błędem  nowej figury. Głowa m ode­
low ana bardzo dobrze, rysy wyraźne, od tw o­
rzone według znanej maski Pćraulta, nieco 
przymknięte powieki i to robi wrażenie jakby 
jakiejś senności. Na głow ie niema obecnie 
żadnego wieńca, tylko bujna kaskada w łosów . 
Uderza w  twarzy wieszcza jakiś smutek i bó l 
i to jej ogrom na zaleta. Jestto naprawdę głow a 
w ieszcza ; m im o błędów  bije od niej siła du­
chowa, której zresztą nie m a w  żadnej innej 
figurze pomnika.

Onehodzimy pomnik dokoła. Z prawej 
strony sylwetka ugrupowana tak, ze widzimy ra­
mię bez płaszcza i rękę prawą, poniżej bioder 
falay pluszcza. Sylweta robi dobre wrażenie, 
Ooecny Mickiewicz pozbaw iony tej potwornej 
grubości, która odpychała ud dawnej figury. 
Tylko ta jedna ręka rienaturam ie gruba, pra­
wie wal t wana i źle zg ię 'a ; ona jedna jakby

Sto ąc prasy jw tliB jin j n rp foH '
ry figury i widzimy donrze ułożone bujne w ło­
sy, w szlachetne linje ułożoną Deleryrę płaszcza, 
oraz spód płaszcza, i  lewei wreszcie strony 
figura przedstawia się w  ten sposób, że naj­
piękniej wydają się -delikatne a silna linje pro­
filu twarzy wieszcza i nie psuje caleści długa 
płaszczyzna płaszcza, rozpoczynająca się od ra­
mienia. Tylko efekt sylwety psują w łosy, uło­
żone z tej strony tak, że robią wrrżem e głow y 
dominikańskiego zakonnika z ogrom ną tonzurą, 
lub jak gdyby Mickiewicz miał przykrytą głow ę 
wąską czapeczką W alezjuszowską.

Mimo tych błędów , powiedzieć m ożna: 
zgódźm y się na now ą figurę, bo  ma ona także 
zalety, bo  jest w ogóle szlachetną, a twarz 
wieszcza jest niepospolitą. Tanie też zdanie 
przeważyło w śród zebranych.

Oglądaliśmy także now ą figurę .N auka*. 
Nie m am  pod  ręką fotografji g iupy dawniej­
szej, ale do nowej przakonać się nie m ogę i 
nie widzę wielkiej różnicy w porównaniu ogó l- 
nem now ej grupy z dawniejszą. Grupa nowa 
przedstawia się jak następuje: ś lepce , przypo­
minający lirnika ślepawego, usytuowany w po­
stawie siedzącej, z wzniesioną ku górze twarzą, 
opow iada m łodrm u chłopcu chwałę Ojczyzny i 
sieje w  jego duszę wiernie wspom nienia. Chło­
p i) , przybrane w strój, przypom inający powstań­
ców  1863 roku, zasłuchało się w opow ieść star­
ca i zadumało nad nią, a w s^rru jego rośnie

m iłość Ojczyzny i gotow ość do ofiar. Na takim 
mniej więcej temacie oparta jest la grupa, ale 
ilustruje go bardzo niedołężnie. Starzec ów  od ­
rażający, chłopię wątłe, źle ustawione, z poła­
maną n og4  lewą, wyschniętą w biodrze. W ielki 
artysta na tym temacie m ógł stw orzyć cudowną 
grupę, tak na miejsu będącą u pom nika Mi­
ckiewicza. Niestety grupa ta nie łączy się z ca­
łością pom nika, a już nie w iadom o, dlaczego 
.N auką* ma być nazwaną. T o  nie nauka —  
to tragedja.

Za kilka dni już pom nik będzie odsłonięty. 
Zobaczą go nareszcie masy i będą wdzięczne 
tym , co podnieśli myśli myśl postawienia wie­
szczowi pom nika na Rynku krakowskim , tym, 
co groszem  ofiarnym  przyłożyli się do jego 
budow y. Ze pom nik nie wypadł tak, jak  na­
ród  pragnął, to już nie jego wina, ale rzeź­
biarza, który nie umiał odczuć tak potężnej 
czci i m iłości narodu dla wieszcza, nie umiał 
dać im wyrazu i stw orzył dzieło, które m o ­
głoby stanąć na każdym m iędzynarodow ym  
konkursie i zyskać opinję, że m a zalety, ale 
dużo więcej błędów , że niema w  niem jed n o ­
litości, a oprócz postaci wieszcza, nic takiego, 
coby  do serca polskiego i polskiej duszy prze­
mawiało, bo  chyba nie przem ów i do niej ów  
wątły rycerz, kopjow any na Donatellu, a m a­
jący  przedstawiać .Patrjotyzm  *. Raz prze­
cież skończyły się k łopoty z pom nikiem  MiC- 
Liew icza!

Zjazd f lz ie n u z y  s J o w M i .
(Tolegr. Dzień. Pol.)

Praga 20. czerwca.
Na wczorajszym  zjeździe dziennikarzy sło­

wiańskich powzięto następujące rezolucje:
O wspólnych rnłet esach Słowian austro- 

węgierskich.
Zastępcy prasy słowiańskiej w m onarcbji 

austro-węgierskiej, zgromadzeni w Pradze cze­
skiej w dniu 19. czerwca 1898 r. ogłaszają 
przedewszystkiem, żt) obecny icl;. zjazd nie ma 
żadnego celu politycznego, któryby się nie zga­
dzał ł iftniejącem urządzeniem prawnego stanu.

U&.JtUiry zjazdu są świadom i tego, że p o - 
Wyfcs IW u iJ n  duwiińaJtlcłi powolna się StusO- 
w ać do istniejących rzeczywistych warunków, 
wytworzonych przez rozmaite urządzenia kon - 
siytucyjne obydw óch  państw, oraz wszystkich 
królestw i ziem m onarcbji. P rm im o odm ien­
nych interesów, uwarunkowanych, odrębnem  
położeniem  każdej gałęzi słowiańskiej w naszej 
m onarcbji, mają atoli wszyscy razem — lak
0 ile idzie o ogólny postęp ludzki i egzystencję, 
godną narodów  cywizewenych. jako też o ile 
chodzi o ich pokrewieństwo jęz* kowe, oraz na­
reszcie o ile to dotyka wsóoln j przynależności 
do  jednego, pod berłem dynastji habsburskiej 
historycznym  aktami założonego państwa — 
pewne wspólne interesy, m ianowicie nastę­
pujące :

aby obywatele naiodow ości słowiańskich 
mieli wszędzie i rzeczywiście udział w owej 
sw obodzie politycznej, którą konstytucyjne urzą­
dzenia obydw óch  państw, wszystkich królestw
1 ziem przyznają w szysvkim obywatelom  bez 
różnicy narodow ości;

aby narodow ościom  słowiańskim zapewnio­
no wszędzie używanie i pielęgnowanie ich języ­
ka w takiej mierze, w  jakiej wszystkim innym 
narodow ościom  to zapewniono;

aby takim sposonem  na gruncie rów no­
wartości obywatelskiej i równouprawnienia ję ­
zyków, go ws ystkim narodom  słowiańskim zk ■ 
pewniono i raw o wolnego, samoistnego rozw oju  
narf ro"«ppn

Uczestnicy zjazdu, uznając w spólność tych 
i;itei‘fc9Ów, przyrzekają sobie, że w  obronie i żą­
daniach swoich chcą w ed(e wszelkiej możliv?ości 
wzajemnie pom agać sobie, przyrzekając dalej, 
że bez Ujmy swoich własnym przekonaniom  
i uczuciu U9UW&Ć będą wszyslko, co p o jed jn cze  
narodow ości i gałęzie słowiańskie w monarchji 
austro-węgierskiej dzieli i odróżnia, że będą za­
pominali o dawnych wzajem nych krzywdach, 
które popełnili raczej z cudzej przyczyny, niż 
z własnego popędu, jaknteż, że będą starannie 
pielęgnowali wszystko to, coby ich m ogło zbli­
żyć i połączyć.

Uczestnicy zjazdu — świadom ' tego, że na­
rody słow.ańskie w nasiej m onarcbji, jak nie 
dążą nigdzie do panowania i władzy nad inne- 
rni narodowościam i, tak też znowu odpierają 
wszelkie bezprawie innych nad sobą i uporczy­
wie bronić się będą przeciw każdemu gwałtowi, 
żądając dla siebie i dla wszystkich jednakiej 
sw obody i jednakich praw — przyczyniać się 
będą wszędzie do tego, aby przeciw napaściom 
plemiennej nienawiści i wszemu uciemiężaniu 
szerzył i utrwalał się wszędzie duch zgody na­
rodow ościow ej i miru między narodami, ażeby 
m onarchja austro-węgierska doszła nareszcie do 
sv'ego naturalnego przeznaczenia i stała się za­
szczytną przystanią politycznej sw oboay dla 
wszystkich sw oich, w rozw oju uprawnionych 
narodów , pozostających w takich warunkach 
rządu państwow ego, ażeby rozwijać się mogli 
w  duchu postępu i oświaty ludzkiej, aby wzra­
stał ich dobrob j t ekonom iczny ’* aby ich ż /c i*  
społeczne m ogło się wznieść do wyżyny zupeł­
nej godności ludzkiej.

O wolności prasy.
Zastępcy prasy słowiańskiej w  m onarehji 

austrjacko-węgierskiej potępiają prześladowanie 
w  ogóle ka ld t publicznej prasy, pow stające 
czy to przez zaniedbanie czy obej ście prawa, 
bądź też przez tendencyjne pojm ow anie tegoż.

O obi oni? spraw ekonomicznych.
Zjazd słowiańskich dziennikarzy w Pradze 

ośw iadcza, że uznaje za kon ieczne, by S łow ia- 
u e  podali sobie także dłonie ku wspólnej ob ro ­
nie swych spraw ekonom icznych. Ku temu celo­
wi wiodą nas dwie ć .iog i: wszerhstronny roz­
w ój sw ych ekonom icznych i produkcyjnych 
dzieł, które chcem y ze wszystkich sił w spierać, 
i ochrona własnej pracy i jej ow oców .

Ozm  miamy w ięc, że wszystkiemi siłami 
i sposob ciai starać się będziemy wpływać na 
odbiorców  słowiańskich, by przy jednakowej 
dobroci i cenie towaru, jak i rów nego sposo­
bu wypłaty dawali pierwszeństwo w yrobom  na­
szym, jednem  słowem , by podnieść i w ydosko­
n a l i  przem ysł słuwiański. Nie mniejszą uwagę 
zwracać będdem y na to , by obcy kapitał nie 
wydzierał rolnikom ich gleby rodzinnej, by zie­
mia słowiańska została w rę ^ i Słowian, choćby 
się nawet je j właściciele zmienili. A by osiągnąć 
ten cel, potrzeba nietylko postarać się o p - wr,e 
środki m aterjalne, ale i o podniesie.ue du ha 
oiczystego, by każdy naród kochał swą własną 
glebę, która tw orzy nasze piękne ojczyste 1 raje.

O własnej informacyjnej i sprawozdawczej 
służbie.

Zjazd słowiańskich dziennikarzy z kra ów  
monarchji au&trjacko-węgierskiej jest przekona­
nym  o potrzebie związku, którego celem byłaby 
organizacja własnei inform acyjnej i sprawozda­
wczej czynności dziennikarskiej.
O błędnem podawaniu nazwisk topog\ aficznych.

W  czasopismach słowiańskich podaje się 
często własne i obce nazwy topograficzne, tek 
jak są w obcych językach zm ienione, co się 
zwłaszcza dzieje przy w iadom ościach urzędowych 
z biura korespondencyjnego w c W iedniu, które

sw oje depesze w niemieckim języku podaje. 
Pragnąc to złe usunąć, postanawia zjazd, by 
każdy z biorących w nim udział wszelkimi spo­
sobam i wpłynął na redakcje czasopism słowiań­
skich , by czerpiąc w iadom ości ze źródeł dzien­
nikarskich , starały się o zachowanie prawdzi­
w ych  słowiańskich nazwisk topograficznych, oraz 
im ion i nazwisk.

O debicie pocztowym.
Zjazd dziennikarzy słowiańskich oświadcza 

się przeciw  zakazowi przesyłania czasopism  z 
jednej połow y m onarchji austrjacko-węgierskitj 
do d ru g ie j, którego rządy obu  części państwa 
często ku wielkiej szkodzie dziennikarstwa sło- 
w ańskiego używają.

Rozruchy antisemickie.
Z ostatnim komunikatem koła polskiego —  

czytamy w  Czasie —  stała 9ię jakaś dziwna p o­
myłka. Komunikat, ogłoszony w  dziennikach 
wiedeńskii h, a nasłępnie pow tórzony przez 
dzienniki krajowe, nie jest dosłow nie zgodny 
z tekstem uchwały, powziętej przez kolo. Dzien­
niki upuściły kilka w yrazów , które jednak m ają 
doniosłe znaczenie i w innem świetle przedsta­
wiają rzecz całą. W idocznie któryś z dziennika­
rzy, oblegających korytarze podczas dyskusji 
koła pulskiego, pochw ycił jakąś notał.kę z pro­
jektem  uchwały i takowe podał zaraz do dzien­
ników wiedeńskich, a ztąd dostała się ona i do 
dzienników krajow ych. Notatka ta jest podobna 
do uchwały, ale stylizowana jest w taki spo­
sób, jak gdyby tu chodziło tylko o zwalczanie 
antisemickich agitacyj lub prowadzenie walki 
z ks. Stojałowskim . Tym czasem  tak zupełnie nie 
jest, a wyglada to na to, tylko przez to, że w 
notatce do dzienników wiedeńskich opuszczono 
w  rezolucji koła polskiego ustęp, zaznaczający 
wyraźnie, iż koło uważa za konieczne zwalczać 
nietylko wszelkie rozruchy w  kraju, lecz także 
.w szelkie dążności przew rotow e*. Nie odnosi 
się to zatem bynajmniej do żadnego stronni­
ctwa, ani szczególnie do klubu ks. Stojałow skie- 
go, ale do wszystkich dążeń przew rotow ych, 
objaw iających się w agitacji żyw iołów  radykal­
nych, w pism ach i zgromadzeniach, bałam ucą­
cych bezkarnie szerokie masy ludności, przede- 
wszystkiem do  agitacyj socjalistycznych wśród 
ludu, gdyż socjaliści są właśnie zawsze i wszę­
dzie w naszym kraju tylko przew rotow ym  ży­
w iołem . O ile wiem y, cała dyskusja także w 
kole polstiem  w  tym kierunku się toczyła i 
wszyscy uznawali, że nawet obecne napaści na 
żydów  sq tylko wynikiem ogóln o-przew rotow e- 
go ruchu, który od kilku lat za sprawą rady­
kalnych agitatorów nurtuje masy ludowe.

m* *
W e  F r y s z t a k u  poleg li: 1. Skiba Han 

z Glinika średniego, lat 65, gospodarz. P ozo­
stawił kilkoro dzieci. 2. Rutka W ojciech z P o ­
lanek, 45 lat, gospodarz. Trafiony w  głow ę z 
tylu. Był żonaty, pozostawił syna. 3. Sitnik Ję- 
di ej, wyrobnik z Stępiny, lat 50. 4. K osztyk 
z W dowa, 73 k t, gospodarz. 5. Zarzycki Ję­
drzej z Urytrówki, gosoodarz, w średnim Wieku.
6. Aleksander, nazwisk nieznan , aarbownik 
z Glinika dolnego, dawniej leśny, liczył przeszło 
50  ’at. Pozostawił żonę i sześcioro dzieci. 7. Nie- 
kowal Maciej z górnego Gi.nika, lat 40, 8. B o - 
fc ik Jędrzej z Glinika górnego, lat 70, były  w o j­
skowy, przebył dwie kampanje. 9. Prządka Ma­
ciej z górnego Glinika. 60 lat R ów nież były 
woiskowy. 10. Sokołowski Franciszek, 20 lat. 
1 L  Mijak Piotr z Lubli, gospodarz. 12. Szetela 
W ojciech, gospodarz z Sow m y górnej. Osierocił 
żonę i kilkoro dzieci.

*  *
*
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FR. RAW ITA.

Z DOMU NIEWOLI.
Powieść współczesna.

Ranka z naszego życia pod zaborem Rosji.
(Gi%f dalszy).

Ten i ćw  głow ą kiwał za plecami komisji 
luh nadchyliwszy się do ucha sąsiada, szepnął:

—  T o  ci psie krwie jak wyżły idą... ani 
kroku nie zboczą.

Za kom isją szła kupa ludzi, chłopi, dzieci, 
roDotuicy z ryskalami na ramieniu.

W eszli na cmentarz. Oficer spojrzał po 
drzewach, nawrócił na prawo, na lewo jakby 
miejsca szukał. Na cmentarzu była o sza  jak 
gdyby pogrzeb odbyw ał się. Ptaszęta, prze­
straszone hałasem, p rze b y w a ły , ćwierkając nie- 
spokom ie, z drzewa na drzewo.

Oficer stanął - -  wszyscy zatrzymali się. 
B yło to właśnie to samo m iejsce, gdzie p o ­
grzebano Bedtkową.

Matus skinął głow ą w milczeniu, jakby 
chciał pow iedzieć:

—  Trafili, psie krwie.
Oficer rozglądał się po zitrai. Pom iędzy 

ledwie dostrzeżonym i pagórkami, porosłem i ka- 
czopyskiem , rutą, trawą angielską widać było 
jakieś zagłębienie. Stali nad tem wszyscy i 
milczeli.

—  K op ać! —  odezwała się komenda.
Ludzie leniwie pochylili rydle i rozpo­

częli robolę. Każdy z nich przeżegnał się przed­
tem i rzekł nabqżnie:

—  Panie Boże przebacz...

G rom adka, przybyła na cm entarz, c ‘’ ś 
szeptała na boku. Odezwały zię głosy obu - 
rzdfiia.

—  Prochom  nie dadzą spokoju...
A le kom isja uwagi na to nie zwracała ża­

dnej. R obota  szła dalej. Ten  i ów  ukląkł i 
m odlić się począł.

Godzinę m oże trwała ta czynność. Nare­
szcie rydle uderzyły głucho.

—  Czy to trumna ? —  zapytał oficer.
—  Ponoś...
Tak, była to trumna cala, nienaruszona. 

Odgrzebano z niej ziemię zupełnie. Ludzie p o ­
częli tłoczy ć się i zaglądać do dołu.

Zjawił się Szczurowski i odpychać począł.
—  P recz! P recz! Co za ciekaw ość! Na 

co  tu patrzeć!
Nikt jegó nie słuchał. Srisk był coraz 

większy. Należało wystąpić ostrzej.
—  R ozpędzić ludzi! —  zagrzmiała kom enda 

żandarma.
Szczurowski wyjął pałasz i rzucił się na 

tłum , grożąc. Poczęto ustępować pow oli. Lu­
dzie odchodzili i w kupki gromadzili się 
na boku.

—  Gzy są sznury... —  zapytał oficer.
—  Są... —  odpowiedział W ach. Leżało to 

na jego  odpowiedzialności.
Przyniesiono sznury, spuszczono do dołu 

i poczęto podkopyw ać pod trum ną, ażeby je  
założyć. Zakładano p o w o li, podważano tru­
m n ę, próbow ano dźwignąć —  znowu podko­
pyw ano. I tak pow oli założono sznury z je ­
dnej i z drugiej strony trumny.

—  G otow o wasźe w ysoko blagorodije —  
odezwał się stfhżnik.

—  C iągnąć! —  zakom enderował oficer.
Zaskrzypiało drzew o, ocierąjąc się °  glinia­

ste boki dołu, a dokoła odezw ały się szmery 
trwogi i smutku.

W yciągnięto nareszcie trumnę i na ziemi 
ustawiono.

Lekarz pow iatow y kazał ją  otwurzyć. R o ­
botnicy wcisnęli w szparę p od wieko ryd li i 
uuczęli zabijać je  głębiej. W ieko zatrzeszczało. 
Tłum  ludzi nacisnął się z taką siłą, że ledwie 
kfoś do otwartego dołu nie wpadł.

—  Ekoj naród jiaganyj t —  wrzeszczał stra­
żnik —  kuda leziesz!

T łum  cofnął się trochę.
W resz ie wieko skrzyknęło j odchyliło się. 

R obotnicy ujęli je  w ręce f oderwali zupełnie.
Ludzie znowu cisnąć się poczęli, wychylając 

głow y jeden pr iRZ dm giego. Westchnienia i 
szmery dały się słyszeć dokoła . M nóstwo ludzi 
naciskało gwałtem na kom isję, pragnąc zoba­
czyć otwartą trumnę.

T u  i ówdzie słychać było  wykrzyk nabożny, 
pełen g ro z y :

—  O, Jezu!
—  Nie dali jej spocząć .
—  T o  przecież Bedłkowa... —  odezw ał się 

oficer.
—  A  któżby ta... o... ten krzyż zawsze no­

siła, co niedzielę do kościoła idąc.
—  I kora e jej...
Zaschła twarz, zczerniała zupełnie, zacho­

wała. jednak podobieństwo. Odzież tu i ówdzie 
zgniła na niej, ale można by ło  jeszcze barw y
rozpoznać.

—  Doleżała się.- —  ktoś wtrącił.
W szyscy ją  poznali — jedhi milcząc, dru -

dzy —  głośno wyraź ijąc sw oje  uwagi i żale.
Na razie wszystko było skończone. Bliższa 

sekcja trupa miała się od b yć dopiero w  szpi­
talu pow iatow ym .

W tjrn celu złożono trumnę na wozie i 
w  asystencji strażnika odesłano do szpdala.

Ludiie poczęli rozchodzić się do dom u.
Niektórzy poszli w pojedynkę, kom u bliżej było 
do chabmy lub pola, a spora grom ada postę­
powała zwartą masą. zajęta bardzo żywą roz­
m ową. Tu rej wodził Maius.

— Myśli ie, że ten oficer byłby tu tak
trafił —  c o ?

Zgadywano, dom yślano się.
_  Ktoś mu tędy drogę pokazał.....
— Któż-by m óg ł?
—  Widziel ście jak sadz.il i trafił od ra zu ! 

W iem  ja, kto go sk ierow ał.. ktoś z tych, co 
byli tutaj...

Zaczęto znowu zgadywać na tego i ow ego. 
Niektórzy z nich siedzieli w więzieniu, —  m oże 
kto się przyznał.

—  Nie tędy, nie tę l y ! ■- w o 'a l Matus —  
bodaj czy to nie nasz dawny profesor nos 
w tę sprawę wetknął.

Jedni zaprzeczali, drudzy kiwali g łow a Oba­
wiano się coś stanow czego powiedzieć.

Matus dogadywał.
—  Okrutnie z Moskaliskami zaprzyjaźnił 

się... chodził do nich... pil... i w  W arszawie do 
nich chadza...

—  Kto go tam w ie... zawsze to by ł obcy  
człowiek u nas...

—  W szystkich wychwytali, a jego  nie — 
ktoś odezw ał się.

Uwaga ta zrobiła duże wrażenie. P oa wpły­
wem tego wrażenia rozeszli się wszyscy do 
dom u

Ostatecznie fakt skonstatowany został: dal­
sze zapierania się Szym ona i jego ko 'egow  nie 
miały już żadnej podstaw y.

W iadom ość o  podejrzeniach, rzucanych przez

Znamiennym jest —  pisze jeden z kore­
spondentów Gł. Nar. —  gwałt podnoszony w  
dziennikach żydowsko-liberalnych z pow odu  roz­
ruchów „antisemickich* w  Galicji, gd j się widzi 
rzeczy na miejscu. W ojsko całymi bataljonami 
ciągnie do różnych nibylo zagrożonych mieisc, 
gdzie ludow i o rozruchach nawet się nie śni, 
jak np w  B rzozow ie i Krośnie. Jeden telegram 
żyda, który ma „m ojre* , wystarcza do zaalar­
m ow ania rra ju  najpotw orou ‘szemi pogłoskam i. 
Cała sprawa wygląaa na rozmyślną prow okację 
dla wywołania postrachu wśród chrześcjańskiej 
ludności, aby ?ie nie ważyła myśleć o jak iem - 
kolwiek podniesieniu się z dzisiejszych stosun­
ków  ekonom icznych w Galicji. R oztelegrafow ano, 
że Biecz w  płom ieniach, w czem niema ani 
słowa prawdy. Natomiast, jadąc w czoraj przez 
Biecz, widziałem na stacji kolei około dwunastu 
skutych włościan i robotników , strzeżonych przez 
w ojsko i żandarm ów, oczekujących na pociąg 
do Jasła. A  żydk. stali w  grupkach, pokazując 
palcami na uwięzionych. Czy nie by łoby  lepiej 
wpłynąć na rabinów  i o-gany żydowskie, aby, 
zamiast szczuć i rzucać podejrzenie, odezwały 
się do ,braci żydów *, aby zaniechali p row o­
kacji i naigrawania się z ofiar nieszczęsnego 
ruchu? Żydzi i chrzczeni judofile pow inni pa­
miętać, że padło już kilkunastu ch łopów  tru­
pem  —  dlatego tylko, że żydzi bo ją  się o 
,Fensterscheibenr i „Trinkladen.* Pora na ro ­
zumne działanie i uspokojenie ludność., a nie 
na manifestowanie plemiennej arogancji w obec 
takiej niedoli biednego ludu.

Ze rozruchy te w yw ołu ją sami żydzi, w i­
dać to już z sam ego okólnika prezydjum  na­
miestnictwa w e L w ow ie (1. 6 1 6 8 ), w ystosow a­
nego do wszystkich starostów w Galicji, w  któ­
rym  czytam y: .U zasadnioną jest obaw a, iż ten 
zgubny i niebezpieczny ruch także i w innych 
powiatach pojaw ić się m oże , zw łaszcza, że p o ­
stępowanie żydowskiej ludności staje się p ow o ­
dem  słusznego oburzenia ludności w iejskiej*. 
W  innym znów ustępie znajduje się polecenie, 
by  władze starały się przez prew encyjne dzia­
łanie „na żydów , uchylić pow ody , m ogące w y ­
w ołać zaburzenia* —  i „n ie dopuścić do w y­
padków, których następstwa są nieraz zgubne, 
a zawsze nieobliczalne*.

Z F r y s z t a k a  donoszą o  początku tam ­
tejszych rozru ch ów : Kilku ch łopów  z K ołaczyc 
zapijało się w  jeanym  z żydowskich szyn k ów ; 
w trakcie tego przyszło do sprzeczek, wieśniacy 
nie chcieli p ła c ić , mieli nawet zabrać żydow i 
tytoń , stłuc szyby i szklanki —  i o to  cala ich 
w in a ! Tym czasem  w  szynku wszczął się wielki 
hałas, żydzi poczęli krzyczeć, że ich chłopi biją. 
O jakichkolwiek większych zajściach me było 
ani m ow y, tym czasem  do przechodzących drogą 
ludzi (tłum nie, bo  był jarm arK j, żandarmeria 
dała... salwę ogniow ą.

Siedmiu wieśniaków padło natychmiast 
(ru oem , pięciu zostało ciężko rannych , z któ­
rych jeden  tylko dziś żyje, inni bow iem  z rana 
zakończyli życie. Razem  więc zabitych jest 12 
wieśniaków, w tej liczbie kilku starszych w ie­
kiem i ob ^ czon y eh  liczną rodziną. RannycL 
jest około 50. W ieczorem  przyszło w o jsk o , by 
bronić żydów  od rozruchów , które rzeczywiści* 
po w ypadśu z zabiciem m ogły pow stać, w m ie ­
ście bow iem  panuje wielkie oburzenie. Zdaje 
s ię , że zupełn.e słuszne. M iej-co wa ludność 
przedstawi niesłychaną tę sprawę namiestnikowi, 
wybiera się nawet deputacja do  cesarza.

] w obec takiego postępow ania czyż m ożna 
się dziw ić, że gdzieniegdzie ludność da folgę 
swem u słusznemu oburzen iu? A  oburzać się jest 
na c o ; z wszystkich stron dochodzą wieści o 
prow okaijach  ze strony żydów .

W  J e l e ś n i  trwają ustawiczne ereszfo-

Matusa doszła najprzód do Jagny, a przez Ja­
gnę do W acha.

— d ojedź  do W arszawy, zobacz, co  się tam 
dzieie... Ja myślę, że gdyby Filip poszedł tą 
drogą, pręako by go tam wyśledzili.

—  A no, nic nie wiem y.
Rezultatem tej krótkiej narady był niezwło­

czny wyjazd Jagny do W arszaw y. Stara z p o ­
czątku spolitynowala —  nie powiedziała ani 
słówka o brzydkich podejrzeniach na męża. 
B ajbuzowie przyjęli ją  serdecznie i gościnnie. 
Jagna opow iadała o wszystkiem, co się w  tym  
krótkim czasie stale w Bolestraszycach, jaki los 
spotkał W ikarego, o. Innocentego, Szym ona i 
wielu innvch —  nie wiedziała tylko, jakie były 
ich losy w więzieniu.

B&jbuzie nie trudno było dom yśleć się, czyja 
ręka kierowała tem wsz^stkiem. Zdało mu się 
p zez chwilę, że jest spólw innym  “tego nieszczę- 
Łcia, jakie się stało. Zbyt m oże ufał żandar­
m ow i, niepotrzebnie „Pamiętnik* sw ój dawał do 
czytania.

O tych wszystkich wątpliw ościach, jakie go 
m ęczyły, nie powiedział ani słow a przed żoną i 
przed J a g n ą . Męczył się przez n oc całą i dzień. 
Był pewny prawie, że inna, jakaś nieznana mu 
przyczyna działa tu jeszcze.

W ieczorem , jak tylko zm ierzebło, poszedł 
do pu ł.ow n ika . Była to godzina podw ójn ie dla 
m ego w ygodna i łatwiej było uniknąć spotkania 
się z kimś, kto m ógłby destrzedz, że do ow ego 
fatalnego dom u pod nr. 15 zaszedł i m ja| naj­
większą szansę zastania go w  dom u. Potem  
teatr, kolacja u Stempka lub u Audzi, potem  
klub... —  wszystko to czyniło go niewidzialnym 
dla zwykłych śmiertelników.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wania z pow odu  wybicia szyb żydowi. A reszto­
wani jednak zaklinają się, iż żyd sam szyby 
wybił.

N a  Z a b l o c i u  popłoch  między żydami 
ogrom ny, chociaż niem a najmniejszej przy­
czyny do tego. Żydzi zw erbow ali straż liczną, 
która w nocy patroluje. Żandarm erja ró wnież 
patroluje. M ówią o bandzie chłopskiej także, 
która dolo  Pawlusia żydów  insultuje. P odobno 
miała ta banda żyda Rottera i jego  córkę ze 
Sporysza i Salom ona Feliksa z A ndrychow a, 
w racającycn z Nicówki do krwi pobić. Żyda 
R ottera widziano jednak w Żyw cu zdrow ego 
zupełnie.

Żydzi z Z a b ł o c i a  przez ealy dzień w czo­
rajszy m olestowali starostę w żyw cu , żeby 
w ojsko zarekwirował. Starosta odm ów ił, ponie­
waż spokój zupełny panuje. Przewodniczący 
gm -ny żydowskiej Kohn na Zablociu otrzym ał 
30  listów żydowskich z okolicy, w których się 
dom agają na gw ałt pom ocy  w ojskow ej.

W  Ż y w c u  oburzenie ogrom ne, poniew aż 
żydzi z Zabłocia na własną rękę zażądali tele­
graficznie pom ocy  w ojskow ej z namiestnictwa i 
z komendy korpusu. Miasto dom aga się ustą­
pienia wojska, ponieważ w  Żyw cu niema ża­
dnego żyda i spokój panuje zupełny. Nawet 
oficerow ie oburzeni na żydów , że niepotrzebnie 
wojska zażądawszy, drażnią ludność spokojną. 
Stw ierdzono urzędownie, że żydzi na własną 
rękę w ojsko sprowadzili. Wskutek tego w ojsko 
z Ż »w ca  ustępuje do Zabłocia, a tam rozloko­
wane jedzie do Jeleśni. Przyiechalo wszystkiego 
razem 146 ludzi z batalj. 13 pułku, załogą sto­
jącego w Bielsku. D ow odzi kapitan Gottwald. 
W  Zabłociu zostań e jedna kom panja na czas 
nieograniczony.

D z i k i e  p o g ł o s k i .  Po gminach w Jasiel- 
skiem istnieje przekonanie, że przyszło pozw o­
lenie na m ordow anie żydów , a tylko w ójci 
pism tycb ogłaszać nie chcą. T łum  z tego po­
wodu rozgniewany jest na w ójtów .

W  Pielgrzym ce okofo Żm igrodu krąży inna 
pogłoska: .ży d ów  w olno d ć , gdyż chcieli zabić 
cesarza i w tym celu namówili fryzjera, który 
go  goli. Gdy fryzjer chciał już cięcie wykonać, 
ręka m u zadrg ła, a on się rozpłakał. Ce arz 
pyia go .czego  iy płaczesz?*, a on  się wygadał 
i rzecz się wyjaśniła*.

Podobnych  pogłosek krąży m nóstw o po 
g m in u h , a wszystkie są obi>czone na ciem notę 
i zabobony ludu. Pewna pogłoska powiada np., 
że tylko 14 dni w olno b ić żydów , gdyż cesa­
rzow a, j  iko przyjazniejsza żydom , od cesarza 
to sobie wyprosiła.

Z  F r y s z t a k a  donoszą pod 20. cze rw ca : 
W  kościołach wygłosili wczoraj księża kazania 
celem uspokojenia lu m ości.

Zrabow anie dw oru  odbyło się w nocy na 
sobotę. Był to dw ór w  Łęce (pod  Strzyżowem ) 
własność żydowska i żydowi wydzierżawiona 
(właściciel W alach , dzierżawca S ch ff) . Po jego  
odjeździe napadnięto splądrow ano dw ór, zni­
szczono w nim  w szystko, co  pod  ręsę wpadło, 
porozbijano m eble. Szpiehlerz także rozbito. 
Nadbiegł na to właściciel innej części Łęki p. 
Lisicki 1 dzięki jego persw azjom  udało się aw&n-' 
turników  u tpokoić i odciągnąć od dalszego pu­
stoszenia.

Ze Strzyżowa przyprow adzono tu więźniów, 
konw ojow anych  przez oddział piechoty.

Z  S u c h o d o ł u  pud Krosnem  d on oszą : 
Pięciu robotników  z zawodu ciesielskiego, zaję­
tych przy budow ie szkoły ro ln icze j, otrzymali 
napitek nd inżyniera, przybyłego tam na in­
spekcję dla skonstatowania postępu budow y. 
B yło to w sobotę 18. bm . Kupili więc w kar­
czm ie w ódki i podchmielili sobie porządnie. W  
tym stanie poszli jeszcze do karczmy, gdzie, nie­
w iadom o już z jaki* go pow odu , przyszło z kar­
czm arzem  do sprzeczki —  praw dopodobnie nie 
chciał im dać wódki. Z  pow odu więc tej sprze­
czk i, rozbili karczm arzowi szynkwas i wytłukli 
m u szyby. K arczm aiz pobiegł zaraz do Krosna, 
Bkąd przybył starosta z żandarmami i w ójtem . 
P ijanych robotn ików  skuło i odprow adzono du 
więzienia w  Krośnie, a na miejscu pozostaw iono
patrol z kilkunastu żołnierzy.

* • m
Lwów 20. czerwca.

Namiestnik hr. Leon Pinióski pow rócił 
ubii głej nocy do  Lw ow a z zagrożonych pow ia­
tów , w brew  pogłoskom , podanym  przez niektó­
re pisma, w pierwszej linji przez żydowską prasę 
w iedeńską , jakoby dla panującej w kraju gro­
zy, miał być natychmiast do W iednia pow ołany. 
A k cja , jaką namiestnik w  zagrożonych pow ia­
tach zainicjował, zestrzela się przedewszystkiem 
w  wydaniu odezwy do wszystkich gm in w p o­
w iatach : Jasło, Strzyżów, Gorlice, K rosno, Sa­
nok. Ma ona być publikowana wszędzie przez 
zwierzchności gm inne i ze współdziałaniem 
duchowieństwa.

Zarządzone jak najściślejsze badania w yka­
zały, że w rozruchach bierze, udział część tylko 
ludności, przeważnie nie osiadłej, lecz z żyw io­
łów  napływ ow ych się sk ładającej; natomiast 
porządniejsza część trzyma się zdale^a od roz­
ruchów , a nawet .dzie w ładzom  na rękę w  
uspokajaniu wzburzonych um ysłów . Tern bar- 
dz-ej więc ubolewania godnym  jest fakt, że we 
Frysztaku, gdzie najwięcej ofiar pad ło , ofiary 
te trafiły właśnie niewinnych i spokojnych, któ­
rzy, jak to byw a w tumulcie wszelakim, odgry­
wają bierną rolę widzów, nie biorąc udziału w 
ekscesach. W inę nieszczęścia i tylu ofiar w  lu­
dziach ponosi w tym wypadku żandarmerja, 
k tóra , jak to stw ierdzono, działała za pospie­
sznie i nierozważnie. Po zbadaniu sprawy na 
miejscu skonstatow ano, że dwa strzały dane 
dla postrachu, byłyby skłoniły niezawodnie tłu­
m y do rozproszenia się. Błąd lu, jeżeli to tylko 
błędem  nazwać m ożna, ze strony żandarmerji 
widuczny i spodziew ać się należy po energji 
nam iestnika, że najsurowsze w tym  wypadku 
śledztwo zarządzi.

Charakterystycznym jest i stwierdzonym 
urztdi.wrde, że w tych wszystkich skonstatowa­
nych eascesa h n i e  b y ł o  w y p a d k ó w  r a ­
b u n k u .  jak to uderza/ące na alarm i polujące 
na sensację n>ektórp pum a w  „osobnych  tele­
gramach* donosiły. Eks^edenoi (g ran i'ży li s:ę 
jedynie do niszczenia mienia żydowsk g > , na­

wiasem m ów iąc, nie przedstawiającego wielkiej 
wartości.

W  dalszym ciągu zarządził namiestnik, 
ażeby urzędnicy starostw, wraz z przydanym 
im do pom ocy urzędnikiem ze L w ow a, ob jeż­
dżali gm iny w ow ych pięciu powiatach i przy­
brawszy sobie zwierzchności gm inne oraz p o ­
ważnych gospodarzy wiejskich, uspokajali lu- 
dność.

Zarządzenia te — władze mają nadzieję - - 
wydadzą dodatni rezultat, jakkolwiek nie da się 
zaprzeczyć, iż dochodzenia na miejscu to samo 
potwierdziły, że w znacznej liczbie w ypadków 
żydzi ponoszą winę rozruchów  i oni to buwiem 
swą wyzyw ającą postawą, swem  aroganckiem , 
miarę wszelką przcchodzącem  zachowaniem  się 
i niemiłosiernym wyzyskiem ludności chrześcjań- 
skiej spow odow ali, że rzucono się na ich 
mienie.

Namiestnik pow rócił do Lw ow a bogatszy
0 jedno doświadczenie, że prócz wojska i żan- 
darmerji, która n a  r a z i e  zagrożone powiaty 
uspokoi, należy sięgnąć w  głąb naszych stosun­
ków  prow incjonalnych i podciąć je  radykalnej 
sanacji. O L w ow ie i większych miastach nie 
m ów im y, b o  fakty za siebie same m ówią co ­
dziennie.

Tak jak się obecnie rzeczy przedstawiają, w 
powiatach jasielskim i gorlickim spokój wzglę­
dny o tyle, że niema now ych w ypadków zabu­
rzeń. Z  krośnieńskiego donoszą jedynie o 2 lab 
3 now ych mniejszej wagi wypadkach, tudzież 
jest do zanotowania jeden w rzeszowskim, na 
samej granicy powiatu strzyżowskiego. W e 
wszystkich tych jedynie szyby padły ofiarą, 
zresztą nic. W re jeszcze i kipi w powiecie 
strzyżowskim najbardziej, ale zarządzone środki 
ostrożności i nagrom ad«one wojska trzymają 
ekscedentów na wudzy.

Być m oże, że za dni parę wszystko w róci 
do norm alnego stanu; nie w rócą natomiast na 
ten świat polegli od nieopatrznej broni żandar­
m ów  i sądy karne l>ędą miały przez długi czas 
dużo do roboty. Ale gdy już spokój zapanuje, 
winien rząd zabrać się na serjo do roboty nad 
poprawą stosunków, bo dziś skończyło się na 
kil&unastu tra p a ch ,. a w  przyszłości m oże ich
być więcej. Caveanł auttm...

* *
*

Lwów 20 czerwca.
Nie należeliśmy i nie należymy do zw o­

lenników zasady gwałt za gwałt, oko za oko
1 ząb za ząb — wyrażonej w talmudzie, —  i 
to musi nam przyznać każdy, nawet żyd, o ile 
m » w  sobie bodaj choć troihę sumienia i 
uczciwośi i. Powstałe w ostatnich czasach rze­
kom e .ekscesy* antisemickie dały nam dużo 
do myślenia.
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Lud nasz nie jest jeszcze do tego stopnia 

ośw ieconym , aby m ógł pojąć, że za g w a ł t ,  
w  dzisiejszych czasach kul i bagnetów, trzeba 
płacić krwią.

Z  obaw y możliwpj konfiskaty, która n iko­
mu pożyiku nie przynosi, wstrzym ujem y się 
od dalszych uwag w tym  kierunku, natomiast 
weźm iem y za lem at kilku następnych wierszy 
bezczelność żydowską.

Prasa polska w Galicji, bez wyj itku, zaj­
m uje się tymi .rozrucham i*, tem .m ord ow a ­
niem* żydów  o b j e k t y w n i e ,  nie ukazują s.ę 
artykuły podburzające do czynów  bądź co bądź 
karygodnych i nie licując] ch z pojęciem  o chrze- 
ścjańskiej m iłości bliźniego, a —  pytamy się —  
co w idzim y z tej .turbow anej*  stron y? Naj- 
podlejszą bezczelność, przekręcanie faktów, a 
nawet podawanie do wiadom ości publicznej ta­
kich, które nigdy nie miały ndejsca. Oto 
d ow ód :

W  numerze 12147 z soboty rano w Heue 
freie Presse, na stronie 7 w drugiej szpalcie, 
trzpei telegram od góry , —  czytam y d o s ł o ­
w n i e  co następuje:

.Lwów 17. czerwca. Posiadłość posła do 
rady państwa dra Kolischera w  Czerlanach 
była przedm iotem  napadu. Banda podpalaczy 
i rabusiów starała się folwark (Meierhofj p od ­
palić*.

No, prosim y bardzo! Ma ł o  się to aziać 
w  piątek —  a L w ów , znajduiący się w blisko­
ści Czerlan, dotychczas n i c  o te m  n ie  w i e !  
Jak to nazw ać? Bo rzeczywiście słów  brakuje 
na wyrażenie oburzenia żydom , którzy fałszując 
bezczelnie fakty, dom ają się od rzą iu  ochrony 
sw ego mienia i życia.

Ż y cia ! B o że ! T rupów  ze strony chrześcjań- 
skiej liczym y dotychczas trzynaście — ze strony 
żydowskiej, wyzyskującej —  nie mamy do za­
notowania nawet jeanego oberw anego p e js a !!!  
D o eksci dentów  przemawia się słow em ... oło- 
wiannem , a przybysza i pijawkę .. osłania się.

I c ó ż ?  Krew —  to niebezpieczny czynnik 
społeczny!

Krzyk i wrzask, jakiego narobili opieku­
nowie żydowscy szczególniej w W iedniu do­
szedł ju ż  do tego, że żydzi —  i tylko żydzi —  
dom agają się nawet z a p r o w a d z e n i a  s t a n u  
w y j ą t k o w e g o  i s ą d ó w  d o r a ź n y c h .  
Czegóż m y się dom agać m am y? Mv, przez nich 
właśnie gnębieni, wysysani aż do szpiku kości?

W ładza — czołem przed nią, dlatego że 
jest władzą ,o d  Boga daną* — jak powiada 
P i-m c św. —  ta władza więc powinna, biorąc 
jednych  w  obronę, brać także i drugich, i za 
wyzysk, za lichwę, za oszustwo, za ssanie —

przem awiać również słowam i... sprawiedliwości. 
N.e lud powinien sta ać w swej w ł a s n e j  
obronie, lecz władza p o w i n n a  s t a n ą ć  s a ­
m a  w  o b r o n i e  tego ludu, nad którym  po­
wierzoną jej jest opieka. Czyż to jest słusznem 
i sprawiedliwem , aby m iljon żydów  panował 
nad pięciu przeszło m iijonam i ludności chrze- 
ścjańskiej w naszym Kraju? a  jednak tak jest!

I w tej chwili przychodzi nam się zw rócić 
do .przeciw ieństwa* władzy dzisiejszej, do tych, 
którzy zwalczają kapitał —  do socja listów : Zwal­
czajcie kapitał! T o  przecież w&sza zasaaa! R a ­
dzimy jednak unikać środKów gw ałtow nych, bo 
odpowiedzią na nie jest...- o łów ! Cóż kiedy 
Kapitał jak  i socjalizm znajdują się dziś w rę ­
kach... żydowskich.

ł  *
*

B ó b r k a  19. czerwca. Dnia 17. bm . za­
szedł tu fakt malujący smutne stosunki żydów  
d c  ludności katolickiej, który należy podnieść 
w  pism ach z nadmienieniem, iż obecne rozruchy 
antisemickie w  zachodniej Galicji są jedynie spo­
w odow ane prow okacją żydów . —  Otóż rzecz się 
tak m iała:

W  rynku naprawiają drogę, przez czas ten 
przechód jest wzbroniony, m im o tego żyd usi­
łow ał tamtędy przejechać, choć dróżnik pilnu­
jący roboty przestrzegał go, iż nie w olno je ­
chać. Gdy napomnienia nie pom ogły, żyd zaciął 
konie i ruszył na drogę, w  dróżniku zawrzała 
krew mazurska, wyrwał żydowi bat i wstrzy­
mał konie —  ten jednakow oż uderzył dróżnika 
ręką tak silnie, iz I rew  go oblała. Zaraz zbie­
gli się żydzi, którzy Mazura wzięli w obroty, 
nikt mu na pom oc nie przyszedł, co ten w i­
dząc musiał uciekać, a żyd sobie jak chciał, spo­
kojnie pojechał przez w zbronione miejsce. G dy­
by to było miało miejsce w Jaśle lub w innem 
zachodnieul mieście, to żyd nie byłby żywy 
uszeał, a i jego współw yznaw cy byliby także 
ucierpieli, tu naród ruski za pow olny, dlatego 
daje tak brać gó ię  żydom  nad sobą.

(Doniesieni* telefoniczne „Dzień. Polsk “)
Krosno 20. czerwca. W  Odrzykoniu splą­

drow ano 4 karczmy. 20 ludzi uwięzionych
Nowy Sącz 20. czerwca. Na przedmieściu 

Zalubiniec "grom adziły się w groźnej postawie 
tłumy włościan i robotników . W o jsjo  rozpę­
dziło ich, przycaem aresztowano 25 osób.

Przemyśl 20. czerwca. Do Brzozow a w y­
szedł stąd bataljon wojska.

Zagórz 20. czerwca. Przybyła tu dziś kom ­
panja wojska z Sanoka, gdyż wczoraj w ieczo­
rem wybuchły tu rozruchy. Żydom  pow ybijano 
m nóstw o szvb l a b u n k u  j e d n a k  n i e  b y ł o .

Strzyżów 20. czerwca. W  Niewodnej po­
wybijano szyby w dom ach żydowskich.

Kraków 20. czerwca. Krążą tu pogłoski, iż 
starosta Winiarski w Strzyżowie odebrał sobie 
życie, z pow odu zabitych 12 ludzi we Frysztaku.

Dziś mówią tutaj o  rozruchach wybuchłych 
w  Łańcucie.

Do Jasła wysłano pułk kawaler,i.
Wiedeń 20. czerwca. W czoraj popołudniu 

odbyła się narada m inistrów głównie w sprawie 
rozruchów  gaiicyjskich. Po dłuższej konferencji 
uchw alono zaniechać na razie użycia energi­
czniejszych środków , ze względu na to, że 
w ostatnich 24 godzinach nie było żaanycn p o ­
ważniejszych zaburzeń spokoju. Rząd ma prze­
konanie, że w  obecnej sytuacji w ojsko znajdu­
jące się w Galicji wystarczy do usunięcia nie­
pokojów .

Raut ua czeta artystom tratowskich.
Lwów 20 czerwca.

Objawem  serdecznej sympatji, jaką w mie­
ście naszem zjednał sobie w krótkim czasie 
teatr krakowski, był raut, wydany w  sobotę 
wieczorem  na cześć^dyrektora, artystek i arty­
stów tego teatru przez wydział koła literacko- 
artvstycznego. Po przedstawieniu sztuk1 Maekoffa 
.T am ten* około godziny 1jt l2  salony kola za­
pełń ły się gwarną drużyną, złożoną z członków 
krakowskiej trupy, dziennikarzy i członków  ko­
ła. Razem około sio osób. U progu, jako g o ­
spodarz, witał prezes WereszezyÓ9ki, a każdy 
z przybywających wnosił ze sobą wesoły na­
strój 1 ow e szczere, życzliwe uczucia, jakiemi 
cały Lw ów  darzy miłych gości z pod W awelu. 
W  wielkiej sali skoncentrowała się zabawa, podsy­
cana obecnością pięknych Krakowianek. Zewsząd 
za iypywano zarów no artystów krakowskich, jak 
kierownika ich p. Pawlikowskiego słowami uzna­
nia 1 niekł im anego zachwytu. Następnie złożyły 
się tańce, któremi aranżował p. St. Żeleński.

Podczas kolacji „rozw iązały się wargi bie­
siadników* i posypały się toasty — wszystkie 
nacechowane gorącą mil ością dla sztuki polskiej 
i sympatją dla tych, którzy tę sztukę reprezen­
tują z godnuścią, nie pozwalając jej w ejść na 
śliską ścieżkę spekulacji i kuedarstwa.

Red. Kaz. S a r z y ń s k i ,  wiceprezes tow . 
dziennikarzy polskich, zabrał głos pierwszy i na­
kreśliwszy świetne czasy sceny krakowskiej za 
dyrekcji Koźmiana i nasłępnie dygresję tej św ie­
tności, stwierdził, iż dyrekcja. Pawlikowskiego — 
to renesans sceny krakowskiej. W  końcu w y­
chylił zdrowie dyrektora i całego towarzystwa,

P. W ł, W o 1 e ć s k i , skazany przez ob e ­
cnych kierowników teatru sk.arbccwskiego na 
przym usowe przebywanie ausser Diensł, w peł­
nym kurioDzji i polotu toaście wzniósł zdrowie 
artystek sceny krakowskiej, które też w ychylono 
z szczerym zapałem.

Dyrektor P a w l i k o w s k i :  W dzięcznością 
przejęci wyjeżdżam y ztąd z bogatym i darami. 
Daliście nam, co m ożna było najlepszego, t. j. 
poczucie własnej wartości. Jestto dai królewski... 
W  prześlicznie wypowiedzianym  zwrocie m ów ca 
wychyla puhar na cześć miasta Lw ow a, które 
okazało tyle sympatji scenie krakowskiej.

Prezes kota W e r e s z c z y ń & k i  zaznacza, 
że ten L w ów , nim jeszcze poznał scenę krakow­
ską, powitał ją  calem sercim  —  a poznawszy, 
jest dla niej z gorącem  uznaniem. Podnosi za- 
L ty personalu. Gorliwa praca i estetyczne w y­
kształcenie ensamblu —  oto, co nas porw ało. 
Skierowuje słowa uznania do dyr. Paw likow ­
ski) go 1 zapewnia, że uznanie to wygłasza nie 
on, lecz cały Lw ow .

P. T r a p s z o ,  artysta teatru krakowskiego,

wypow iaaa prześliczną charakterystykę kiero­
wnika, przyjętą z zapałom przez obecnych. 
M ówca zastrzega się, jakoby m ów ił kom ple­
menty szefowi. Nie zależy m u na tem. Dobiega 
już swej karjery, lat 43  pracuje jako aktor, 
z tego 20 przypada na samoistne kierownictwo 
sceną. Zna się więc chyba na teatrze i wie, że 
upada on wtedy, gdy nie ma doświadczonej i 
wytrawnej ręki. Kierownik musi być w duszy 
artystą, posiadać wiedzę, zapał, rozum ieć istotny 
ideał sztuki. Takim  jest Pawlikowski. Gdyby 
opuścił scenę —  byłaby to klęska dla sztuki 
polskiej. (Gorące oklaski).

Prof. dr. N i t t m a n  pije zdrowie p. Pa­
wlikowskiego i zapewnia, ts  zarówno dyrektor, 
jak tow arzystwo, pozostające pod jego  dzielną 
i dojrzałą dyrekcją, wszędzie i zawsze będzie 
witane sympatycznie.

Dyr. P a w l i k o w s k i  podnosi, że teatr w 
Polsce, jako wątła roślina, potrzebuje obok  p o ­
parcia publiczności, także życzliwego w spółu­
działu czynników kierujących społeczeństwem. 
Pije zdrowie sztuki polskiej i kończy okrzykiem : 
Evviva l’ arte!

Serdeczna zabawa w  salonach koła prze­
ciągnęła się do g. 3 w nocy.

Wyścigi krakowskie,
(Telegramy „Dziennika Polskiego.")
Kraków 20. czerwca. Dzień wczorajszy 

był kulm inacyjnym  punktem w yścigów  tutej­
szych. T o r  przepełniony publicznością, pom i­
m o deszczu.

B i e g  I. pocieszenia. Nagroda 2000 koron 
zwycięzcy. Dla dwuletnich. Meta 1200 m.

1) W ł. Schindlera .Jaskółka*, 2) kap. Pe­
cha „Fais ton cnem in*, 3 ) W ł. Schindlera 
.T ristan*.

Totalizator 1 0 ; 2 0 ; 104.
B i e g  II. Nagroda prezesowska. 3300 k. 

zwycięzcy, 500 k. drugiemu koniowi. Dla 3 -Ie- 
tnich i starszych koni w ychow anych w Galicji, 
Królestwie Polskiem lub R osji. Meta 2000 m.

1) stad. Chorzelów  .K reta*, 2) W ł. Schin­
dlera .M argosza*, 3) legoż „Gretchen*

Totalizator 1 1 ; 2 3 ; 119.
B i e g  III. Nagroda Łobzow a. 7000 k. 

zwycięzcy, 200J k. drugiemu, 1000 k. trzecie­
mu koniowi. Dla wszystkich 3-letnieh i star­
szych koni. Meta 1800 m.

Równocześnie, przybyły : A . Drehera „G a- 
gerl* i bar. Gust. Springera ,P a vo lin ", 2 ) hr. 
Jana Sztdraya .V e lo ce “ .

Totalizator za .Gagerla* 5 : 1 8 ,  za „P a vo - 
lina* 5 : 5 .

B i ^ g  IV. Nagroda W awelu. Huridicap. 
3000 k. zwycięzcy. 1000 k. drugiemu koniowi. 
Dla 3-letnieh i starszych z wykluczeniem fran­
cuskich. Meta 1800 m.

1) Ludw. Schosbergera .H ebe* . 2) hr. Zd. 
Kinsky’ego .Ilis*.

Totalizator 9 ;  18.
B i e g  V. l o s u w a n i a ,  Nagiuda 2600 k- 

zwycięzcy, 400 k. drugiemu koniowi. Dla wszy­
stkich 3-letnich i starszych koni. Meta 1600 m.

1) Ign. Zangena .K leine*, 2) por. Edw. 
Kollera (7 p. ul ) „Aram i9*.

W ygrał los nr. 374. W ygryw ający : wła­
ściciel.

Totalizator 6 ; 1 3 ; 69.
B i e g  VI. W ielkie krakowskie wiosenne 

Steeple-chase. Nagroda 2000 k. zwycięzcy, 600 
k. drugiemu, 400  k. trzeciemu koniowi. Dla 
4 -letnuh  i starszych ko i wszystkich krajów . 
Meta 4800 m.

Bipg ten nie odbył się.
B i e g  VII. Pożegnalny Handicap. Nagroda 

1600 k. zwycięzcy, 400  k. drugiemu koniowi. 
Dla 3-letuich i starszych koni. Meta 1200 m.

1) rotm . Art. Trdnkla .Lorigcham ps*, 2) 
lir. Zd. Kinsky’ego .C andeur*, 3 ) por. bar. 
Rud. Pletzgera (13 p. h u ’,)  .G olden  R eńdue*.

Totalizator 1 1 ; 2 2 ; 110.

K R O N I K A .
Djarjuez iwuwski.
W t o r e k  21. czerwca.
Panorama racławicka ua placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8 . rano do zmroku.
Posiedzeń)- polskiego towarzystwa przyrodników 

im. Kopernika w instytucie chemicznym o godz. 5. 
wieczo-em.

Teatr miejski krakowski: „Tamten*, sztuka
Miskoffa. Początek o godz. 7 1/* wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (21 .)-. Alojzego Gonz. — 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o 
gudzinie 7 minut 58.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano­
wało poruczników Kazimierza Schmidta i Edwarda 
Sirofta, następnie praktykantów pocztowych Henryka 
Flacha w Stanisławowie, Romana Safjaka w Kra­
kowie, Józefa Godniewicza w Samborze, Romana 
W alk w Stryju, Piotra Jana Kurmanowicza i W oj­
ciecha Kołtona we Lwowie, Szymona Patracha w 
Sanoku, Medarda Antoniego CaluszLiewicza w Pod- 
wołoczyskach, Stanisława Gilrschinga, Wilhelma Jana 
Wobra, Henryka Hohenturera. Karola Sroczyńskiego 
Antoniego Serafickiego i Mieczysława Kajetanowicza 
we Lwowie, Józefa Wojciecha Trybę w Dembicy, 
Piotra Dubasa i Tadeusza Kopińskiego w Krakowie, 
Anatola Gruszkiewicza w Zaleszczykach. Józefa Krzy­
żanowskiego w Krakow.e, Józefa Maryńskiugo w 
Kołomyi, Jana Majkowskiego w Złoczowie, Mieczy­
sława Krzysztoforskiego w Przemyślu, Jara Czarnika 
i Jana Hoszowskiego we Lwowie, nadto ekspedy­
torów pocztowych Mieczysława Burzyma "  Sbarzażu, 
Romana Soleckiego w Szczako-. ej, Izaaka Katza w 
Tarnopolu, Romana Schuberta w Zakopanem, Alfreda 
Kobra w Gródku, Karola Karpińskiego i Józefa Ja- 
Bzczurowskiego w Krakowie, Teodozego Lewickiego 
w Samborze, wreszc. 1 Aleksandra Maksymowicza we 
Lwowie, asystentami pocztewymi; a dyrekcja poczt 
i telegrafów przeznaczyła Scnmidta i Stmffa do 
Lwuwa, Patracha do Sanoka, Walla do Drohobycza, 
Gałuszkiewicza do Podwotoczysk, Wobra do Krako­
wa, Hohenauera do Łańcuta, Kajetanowicza do Jasła, 
Trybę do Tarnowa, Gruszkiewicza do Gzortkowa, 
Czarnika do Żywca, Kobra do Stanisławowa, Lewi­
ckiego do Kałusza, pozostawiając resztę nowom-a-

nowanych w dotychczasowem miejscu pobytu, a 
wnocześnie przeniosła oficjała pocztowego Winc 
tego Skrudlika z Żywca do Krakowa.

W feljetonie naszym na ostatniej kolun 1 

rozpoczynamy dziś druk humoreski, która z tego 
wodu zainteresuje niezawodnie naszych czytelnikć. 
że jestto próbka stworzenia oryginalnej literatur 
polskiej w póluocnej Ameryce, gdzie jak wiadome 
ruzwinięty jest na razie tylko bardzo silny rur ó .. 
dziennikarski, zaś twórczość literacka śpi zupełnie. - 
potrzeby publiczności w tym kierunku zaspokaj 
są przedrukami książek, wydanych „w  starym kraju. * 
Wspomniana humoreska została nagrodzona na pierv 
szym polskim konkursie literackim w Ameryce.

Uzupełnienie konkursu na pomnik A. Mickit -* 
wicza we Lwowie, ogłoszonego w Gaeecie Lwow 
skiej z dnia 15 maja rb. w numerze 110:

1. We Lwowie ma stanąć pomnik na cze 
Adama Mickiewicza na placu Marjackim, w mi
scu oznaczonem na załączonym planie sytuacyjny S’
głoską A, zwrócony frontem ku placowi Marjack Si
mu, tyłem zaś ku nowemu teatrowi.

2 . Pomnik ma być wykenany z materjału n *t 
numentaluego, wytrzymałego na wszelkie zmlar \c 
naszego klimatu.

3. Pomnik ma być projektowany o motyv ny
zasadniczym wysokiej kolumny, której kapitel i b- -
mogą być wykonane z innego mateijalu (broi . .*c 
marmur).

4. Pozostawia się do woli projektującemu a - 
tyście użycie w granicach preliminowanej poniż-" 
kwoty oprócz kolumny, także rzeźby figuralnej 
ornamentalnej.

5 Koszta pomnika, bez kosztów fundament- 
wania, nie powinny przenosić kwoty około 60.000

6 . Modele lub rysunki (te ostatnie przynajmu .S' 
w dwu widokach), wykonane w skali 1 / 1 0 , należ; 
nadesłać pod adresem Tow. przyjaciół sztuk p :- 
knycb (plac św. Ducha we Lwowie), najdalej < 3t> 
dnia 1 grudnia 1898 godzina 12 w południe, r% 
zem z zapieczętowaną kopertą, opatrzoną tem samem
co projekt godłem, a zawierającą nazwisko artyś 
Do projektu dołączyć należy kosztorys z oznaczenie 
materjału, z którego pomnik miałby być w- v
konany.

7. Komitet ustanawia ze trzy najlepsze z r -Si 
deslanych projektów trzy nagrody:

1 . 1 0 0 0  koron,
2. 500 koron,
3 500 koron.
Nagrodzone projekty stają się własnością I 'O.

mitetu. Skład s^du konkursowego zostanie ogłoszoi r-
później.

W  konkursie uczestniczyć mogą artyści polski- f:.'
narodowości.

Sto pięćdziesiąt par bucików wartości okoic 
500 zł., skradziono wczoraj właścicielowi sk. 
z obuwiem Jerzemu Habnowi. Kradzież hyła nic -‘ it
chanie zuchwałą, gdyż sklep położony jest przy .4

cu Halickim, gdzie przez całą noc co chwila ktoś 
przechodzi i którędy krążą wojskowe i policyjne pa­
trole. Złodzieje złamali sztabę zamykającą sklep, oder­
wali dwie kłódki i rozbili znajdujące się w sklepie 
dwie kasy pieniężne, gdzie jednakże nic nie znaleźli 
Ograniczyli się zatem na zabran'u obuwia, co jednak 
ze względu na ilość ukradzionego towaru jest dzi; 
tern niezwykłego sprytu i rutyny złodziejskiej. Spraw­
ców dotąd nie wyśledzono.

Szczepanik powołany został na 14-dniowi 
ćwiczenia wojskowe do Sanoka.

Obywatelstwo honorowe nadała rada naiasti 
Mielca prezesowi rady powiatowej mieleckiej, p. Stp 
fanowi Sakowskiemu

Stowarzyszenie dzleri&wców chrzeócjan- 
skich. W  dniu € czerwca r. b. zawiązało się w< 
Lwowie stowarzyszenie dzierżawców cbrześcjańskich] 
d.óbr ziemskich na podstawie uchwalonego statutu.

Telefony. Przy posterunkach żandarmerji w 
Paczaitowicach, Zelkowie i Kapuścińcach urządzono 
publiczne stacje telefouiczne w połączeniu z urzęda­
mi pocztowo-telegraficzuymi w Krzeszowicach, Zabie­
rzowie kole Krakowa i Zbarażu. Stacje te, której 
służyć mają do nadawania fonogramów i prowadze­
nia rozmów telefomcznych zs opłatą przepisanych 
należytości oddane będą do użytku publicznego w d .’
1 . lipca b r.

Z ruchu wyborczego. Ctas pisze : Kandyda­
tem Rusinów na mandat poselski z kurji V w okręgu 
wyborczym sanockim jest ks. Kałużniacki, ruski p.o- - 
boszcz z Zagórza starego, moskaiufi.. Ks. Kałużniaśk 
kandydował przy ostatnich wyborach do sejmu W ' 
okręgu sanockim; został jeduak przegłosowany nr 
rzecz teraźniejszego posła Milana. Charakterystyczny 
jest rzeczą, że ruskie pisma nie wymieniły dc dziś 
osoby karidydata.

Prześladowanie polskości w Poznańsklen
Rząd zakazał urzędom pocztowym, przyjmującym j 
wiadomo w Prusach prenumeratę na wszystkie pism 
zalecać publiczności abonowania pism polskich, 
na dworcach kolejowych zazazał kolportować pism ". 
poiskie.

Przypadkowy strzał W  Trójczycach, leśny I 
Jędrzej Krysa, idąc do lasu na kontrolę, położy' I 
nabitą strzelbę na ziemię, by cichaczem przepcha 
się przez gałęzie do miejsca, gdzie wyrzynają trawę - 
Powróciwszy nazad podniósł) strzelbę z ziemi, gdy * 
wtem jakimś dziwnym trafem ta wypaliła. Pc-i- 
strzał ugodził leśnego w prawą ręką i ramię. 
Nieszczęśliwego odwieziono do szpitala, gdzie W ' 
przewidywaniu złych następstw dokonał amputacji' 
prawej ręki d. D. Madeyski, prymarjusz szpitale 1 
powszechnego.

Oszust iydowski. Z Wilna donoszą, iż w : 
kilku okolicach zjawił się młody żydek, udający *V 
chęć przyjęcia chrztu św. i następnie znikał be" t 
śladu po okradzeniu swych opiekunów. Tak naprzy-| 
kład w mieście Zołudku, w powiecie lidzkim, wikary ł 
miejscowy zają? się żydkiem, którego konsystorz wi J 
leński polecił mu przygotować do chrztu. Żyd wzo­
rowo się sprawował: uczył się pilnie, pracował, po 
sługiwał, skromny był i potulny nad podziw. Pe-
WDego razu, gdy wikary pojechał do choregc, po
powrocie nie znalazł ani żydka, -a cenniejszych ru 
chomości. Prawdopodobnie ten sam subjekt i ? v 
innej stronie kraju kwestował po dworach i plek? 
njacb na „oporządzanie się* przed chrztem, a wazę •< 
dzie, gdzie bywał, w kuchniach i kredensach ginęły }■ 
przybory stołowe srebrne.

Awanturę wywołali onegdaj okolę godziny 2  
po południu na ul;'cy Pańskiej dwaj robotnicy .
Żołnierz policyjny chciał aresztować zarobnika, nie- -
jakiego Wolańskiego za ekscesy w podpitym, stanie 1 

wyprawiane, na to nadszedł drugi robotnik Anton i 
Socha i wszczął najpierw kłótnię z policjantem, 1 t

 ̂ W spieracie przemysł krsjowy m m
Ż ą d a j  c i e  w s z ą d z i e  t u t e k  N  i e m o j  o w s k i e g o !

odznai loajeb dwoau medalami malagi, — Należy iłrzedz się przed aaaladowaietweaa.

S W. Nie moje wski, Lwćw, plac Marjacki 8., poleca:
z reprodukcjami obrazów znanych mistrzów, z widokami wszystkich stron świata, humorystyczne, drastyczn i 

okoliczności u » e ,  charakterystyczne itd. — Przeszło 3000 wzorów na skkadzie, szlaka od 4 ct.
Albumy dci ilnstrowaaych korespondentek w cenie od 60 ct, — Wszelkie towary wchodzące w rizres handlii papieru rigo.
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potem rzucił się na niego, wbił mu kask na uszy 
i chciał mu zerwać półksiężyc. Policjant w obro­
nie własnej dobył szabli, ciął nią Sochę, zadając 
mu dość dużą ranę na przedramieniu prawem. 
Sochę opatrzyła stacja ratunkowa, Wolaóskiego zaś 
odprowadził policjant do aresztów policyjnych.

Ministerstwo handlu zezwoliło na czas trwa­
nia kongresu dziennikarskiego w Pradze na rozmowy 
telefoniczne między Pragą a Krakowem względnie 
Lwowem za opłatą 2  zł. (w relacji Praga-Kraków), 
względnie 2  zł. BO ct. (w relacji Praga-Lwów) za 
zwykłą 3-minutową rozmowę.

Awans W straży skarbowej. Prezydjum kra­
jowej dysekcji skarbu zamianowało s t a r s z y m i  
k o m i s a r z a m i  w IX klasie rangi komisarzy stra­
ty skarbowej: Karola Slopeckiego, Mikołaja Lama, 
Marjana Kwaśniewskiego, Macieja Malara, Emanuela 
Grabowieckiego, Władysława Schneigerta, Franciszka 
Grubeekiego i Sebastjana Łyko (tego ostatniego pro­
wizorycznie) z pozostawieniem ich na dotychczas 
zajmowanych stanowiskach; tudzież Juljusza Nowi­
ckiego dla Sanoka, Mikołaja Zwierzyńskiego dla 
Dembicy i Hipolita MUllera dla Radomyśla nad 
Sanem.

K o m i s a r z a m i  straży skarbowej w X. klasie 
rangi zamianowani: Porucznik 28 pp. Józef Czarne­
cki dla Cieszanowa, porucznik 80 pp. Edward Pe­
tecki dla Zaloziec, podporucznik 24 pp. Eugenjusz 
Solecki dla Czermina; tudzież rsspicjenci straży skar­
bowej : Jan Jaworski dla Uścieszka, Norbert Mo­
rawski dla Dynowa, Kornel Wikarski dla Krzywczy, 
Mikołaj Duda dla Babic nad Sanem, Jan Nowakie- 
wicz dla Pilzna, Marceli Nowosielski dla Kolbuszowej, 
Henryk Postępski dla Zakliczyna, Stanisław Kossow­
ski dla Żydaczowa, Rafał Skulski dla Buska, Leo­
pold Bielski (prowizorycznie) dla Chrzanowa.

Nadto przeniosło prezydjum kraj. dyr. skarbo­
wej starszych komisarzy straży skarbowej: Sokołow­
skiego ze Sanoka do Lwowa, Pastuszeńkę z Rado­
myśla do Rzeszowa, Partykiewicza z Babic do Dela- 
tyna, Pierackiego z Gorlic do Nowego Sącza i ko­
misarza Unickiego z Dynowa do Gorlic.

Jak to pogodzić? Wczoraj w d e l o ż o w a n e j  
kamienicy na rogu ulicy Grodzickich i Ormjańskiej 
tuż obok szkoły im. Piramowicza odbywało się we­
sele. Jażeli l o k a t o r o m  kazano wynosić się w 
c*3 gu 24 godzin, dlaczego pozwolono na to, aby 
w e s e l n i c y  tupali so się zow ief Widocznie ka- 
mienicznik — żyd naturalnie — chce coprędzej zerwać 
mury> nawet gdyby to przyszło kosztem ofiar ludz- 
kich. Ha, trudno — tydowi u nas przecież wszy­
stko wolno — nawet drwić sobie z rorporządzeń 
władzy.

Wypadek. Robotnik Jędrzej Zielonka zakładając 
u wlotu do ulicy św. Jozafata barjerę, został prze­
jechany przez wózek p. Danka, nie zaś przez maszy- 
nę walcową, jak doniesiono przedtem.

Arcyksiążęta ofiarują cesarzowi jako podaru- 
nek jubileuszowy posąg cesarza Rudolfa Habsburga 
dłuta Zumbuscha. Posąg ten ma stanąć na placn 
Michała naprzeciw portalu Burgu.

* Komitet wykonawczy II. wiecu katolickiego, 
który się odbył we Lwowie w r. 1896, podaje do 
wiadomości uczestników, że księga pamiątkowa te­
goż wiecu pojawiła się już w druku i w tych dniach 
będzie wysyłana. Ucze tniey we Lwowie zamieszkali 
otrzymać mogą księgę pamiątkową za okazaniem 
karty uczestnictwa u sekretarz* komitetu, który urzę­
dować będzie w tym eełu w Czytelni katolickiej 
(Rynek 20 II. p.) w dnie powszednie od godz. 7. 
do 8 . wieczorem. Ze względu na możliwą zmianę 
adresu, uprasza komitet wszystkich uczestników, aby 
nadesłali na ręce sekretarza zawiadomienie o obe- 
cnem swojem miejscu pobytu.

* Koncert „Echa“, pod artystycznem kiero­
wnictwem dyr. Jana Galla, odbędzie się w piątek, 
34 bm. W sali kasyna miejskiego.

* Niebywały festyn, bo bez loterji fantowej, 
urządza w niedzielę d. 26. bm. na górze zamkowej 
stow. kupców i młodzieży handlowej na dochód 
swego funduszu emerytalnego.

* Z tow. politechnicznego. Zgromadzenie ty­
godniowe towarzystwa politechnicznego odbędzie się 
w środę d. 2 2 . bm. o godz. 7 wieczorem.

Zmarli:
W dniu 22. maja b. r. w Lubaczowie Wincenty 

Stanisław P y s z y ń s k i ,  b. długoletni sekretarz gminy m. 
Lubaczowa urodzony w roku 1823.

Malarz Franciszek L e f I e r, znany malarz dekora- 
cyj teatralnych, w Weissenbaeh.

Italia stenem i artystyczne.
Repertoar teatralny. Teatr miejski krakowski: 

Dziś we wtorek .Tamten*, sztuka w 6  aktach Józefa 
Maskoffa; jutro w środę .Rom eo i Iulja*, trage- 
dja w 5 aktach W. Szekspira (obraz 3 tłumaczenie 
Adama Mickiewicza), (przedstawienie popularne); 
wa czwartek .Tam ten*; w piątek .Dożywocie*, 
komedja w 3 aktach wierszem Al. hr. Fredry, 
(ostatnie przedstawienie).

Z teatru. Trzeci* z rzędu przedstawienie 
sztuki Maskoffa pod tytułem .Tamten* zapełniło 
wczoraj salę po brzegi. Rozentuzjazmowana publi­
czność oklaskiwała wykonawców po każdej odsłonie 
bez końca. Zwłaszcza p. Kamiński za swą kreację, 
która wbiła się w pamięć widzów na długo, był 
przedmiotem gorących owacyj. Artyście ofiarowano 
po IV. akcie wspaniały wieniec laurowy. Po za 
nim nie szczędzono także gorących owacyj p. Sol­
skiemu, który *w akcie IV. w chwili, gdy ma sobie 
życie na rozkaz pułkownika odebrać, daje nam coś 
tak wspaniałego i przejmującego, że widz prawie nie 
może zdać sobie sprawy, czy to dzieje się w tea­
trze. Gdy dedamy do tego, że znakomita i efe­
ktowna sztuka, jak to jest zresztą zwyczajem trupy 
krakowskiej, jest opracowana do najdrobniejszych 
szczegółów i każda rola jest świetnie interpre­
towaną, żałować musimy, że tylko Jeszcze dwa razy 
będziemy mogli oglądać to niepospolite dzieło.

Uroczystości praskie.
C z y t e l n i a  a k a d e m i c k a  wysłała z p o ­

wodu jubileuszu Palackiego następujący tele­
gram na ręce dr. Podlipnego prezydenta miasta 
P rag i: ,N a  ręce twoje, dostojny panie, młodzież 
polska lwowskiego uniwersytetu przejęła głę­
boką czcią dln wielkiego historyka bratniego 
narodu, dla męża, którego życia ideą przew o­
dnią była służba w olności, przesyła wyrazy

pozdrowienia narodow i czeskiemu. Pam ięć Pa­
lackiego jest dla nas drogą, bo  widzim y w 
nim jednego z wielkich ludzi tej Słow iańszczy­
zny, która nie drugich pętać, ale duchem  wolna 
własne pęta rozkruszyć pragnie. Niech żyją 
C zechy!*

W  imieniu polskiej m łodzieży akademickiei 
wydział czytelni akademickiej lwowskiej Le­
szczyński, prezes. Matłachoteski, sekretarz*.

Telegramy „Dziennika Polskiego11.
Praga 20 czerwca. U roczystość położen a 

kamienia węgielnego pod pomnik Palackiego, 
m im o deszczu była wspaniała. P ochód  im ponu­
jący  trwał 3 godziny. Polacy byli głów nym  
przedm iotem  ow acyj.

Przemawiali P o d l i p n y ,  H e r o l d ,  M a ła ­
c h o w s k i ,  nadto po kilka słów  przy uderzaniu 
kielni reprezentanci innych narodów  słow iań­
skich.

Najserdeczniej witano dr. Małachowskiego 
i lwowską deputację w kontuszach. M ałachow­
ski złożył srebrny wieniec imieniem Lw ow a, 
Zajączkowski imieniem dziennikarzy polskich. 
Następnie odbyło się śniadanie w ratuszu, p o ­
tem rozpoczęły się obrady zjazdu dziennikarzy.

Prezesem wybrany burmistrz Lubiany H ri- 
b a r ,  wiceprezesami C h y l i ń s k i  z Krakowa i 
M a z z u r a  z Zagrzebia. O prasie polskiej pię­
kny referat wypowiedział B e a u p r ó  z Krakowa. 
Z naszemi poprawkam i stylistycznemi przyjęto 
wszystkie przedłożone rezolucje.

Przyszły zjazd odbędzie się w Krakowie 
w  r. 1899.

W ysłano telgramy do cesarza, ministrów 
Kaizla i Jędrzejowicza.

Dyssonans zrobili Serbi, klórzy wyszli z sali, 
gdy upadł jeden ich wniosek.

W ieczorem  w kasynie mieszczańskiem od ­
był się bankiet, na którym  przemawiał Za­
jączkowski, dziękując dziennikarzom słowiańskim 
za ich udział w  uczczeniu Mickiewicza. Polscy 
dziennikarze m oże nie zawsze pójdą z Czecha­
mi, ale nigdy przeciw nim. T o n  n e r ,  odpow ia­
dając Zajączkowskiemu, wykazywał, że Polacy 
walczyli zawsze razem z Czechami przeciw 
wspólnym  w rogom  i dziękował za przyrzecze­
nie, że Polacy nigdy przeciw Czechom  nie pójdą.

Rosyjski jenerał K om arow  wygłosił og ro ­
mnie ostrą m ow ę przeciw N iem com  i życzył 
Słow ianom , aby się doczekali drugiego Grun­
waldu, zniszczenia Prusaków, solidarności i w ol­
ności wszystkich ludów słowiańskich. Sym paty­
cznie m ówił o Polakach. M ówca teraz mnją 
nadzieję, że prasa rosyjska inaczej wyrażać się 
będzie o  Polakach, a czy nadzieje się spełnią, 
okaże przyszły zjazd w Krakowie.

Przepięknie przem ów ił S p a s o w i c z  o 
utrzymaniu indywidualności wszystkich ludów 
słowiańskich.

Mówili jeszcze poseł B i a n c h i n i ,  H o l e -  
c z e k  i P t a s i ó s k i .

Nastrój bardzo podniosły , bankiet ma 
ogrom ne znaczenie. Polacy wszędzie byli na 
pierwszem m iejscu.

Praga 20. czerwca. W  uroczystym poch o­
dzie brało udział przeszło 30.000 osób.

Do wieczora spokój nie został nigdzie za­
kłócony Przedsięwzięto policyjne środki ostro­
żności okazały się zbytecznymi'.

W ia lom ość, iż Da uroczystość Palackiego 
przysłał w . ks. Konstanty obszerny w gorących 
słowach napisany telegram, nie potwierdza się.

Praga 20. czerwca. W  telegramie do cesa­
rza pow iedziano, że reprezentanci słowiańskiej 
prasy narodow ej w m onarchji austrjackiej roz­
poczynając obrady, pamiętają z wdzięcznością 
o tem, iż pod pełnymi chwały rządami cesarza 
dano p d t wy do wolnej prasy w A ustro- 
W ęgrz th. Proszą, aby cesarz raczył przyjąć 
hołd prasy słowiańskiej.

Wiedeń 20. czerwca. Dzienniki tutejsze, 
zwłaszcza N. jr. Presse wysnuwają daleko idące 
wnioski co do zjazdu dziennikarzy słowiańskich. 
N. fr. Presse, jak zwykle mijająca tóę z pra­
wdą powiada, iż po przemówieniach K om aro­
wa, Szczepańskiego" i Spasowicza nastąpiło 
kompletne zbratanie się (sic!) Polaków  z R o ­
sjanami. Jedni z drugimi ściskali się i całowali. 
(Nasz korespondent wysłany do Pragi, nic o tem 
.zbrataniu się* rie  donosi. B y ły , b o  naturalnie 
być musiały konwencjonalne podania rąk, ale 
o jakiernś .zbrataniu* się m ow y być nie m o­
gło. Przyp. Red.)

Praga 20 czerwca. Wielki książę rosyjski 
Konstanty nadesłał jednak kom itetowi następu­
jący telegram : „Akadem ja umiejętności w Pe­
tersburgu przyłącza się z szczególnem zadow o­
leniem do obchodu setnej rocznicy urodzin Pa- 
lacky’ego, który narodowem i swemi pracami 
przyczynił się do odrodzenia i wzm ocnienia sa­
m odzielności czeskiego narodu.

Mężowie, jak Palacky, żyją w wdzięcznej 
pam ięci narodu. Oby Czechy i cała Słow iań­
szczyzna zawsze miały tylu sławnych i tej mia­
ry m ężów , jak Palacky. Podpisany wielki książę 
Konstanty.*

Wojna H s k o - a i o e r M a .
(Depesze telefoniczne i telegraficzne).

Wiedeń 2U. czerwca. Sorin und Montags 
Ztg. donosi 7 R zym u, że papież zwołał wszyst­
kich obecnyeh w  Rzym ie kardynałów, aby się 
naradzić, czy nie wystąpić raz jeszcze jako p o ­
średnik pokoju  między Hiszpanją a Am eryką.

Madryt 20. czerwca. Manifest unji kataloń- 
skiej gani brak ostrożności i oględności rządu. 
Napaść Sianów Zjednoczonych jest haniebną; 
Hiszpanja jednak powinna się w ycofać zawczaru 
z zgubnej, a nierównej walki. Utracenie posia­
dłości będzie teraz daleko mniej bolesnem i mniej 
kosztow ać będzie niż później i przeszkodzi 
śmierci tysięcy żołnierzy i nędzy robotników .

Madryt 20 czerwca. Deputowany markiz 
Cabrinana wysłał wskutek sprzeczki z prezy­
dentem izby z pow odu  uczynionego przezeń 
wniosku list, w którym go  osobiście obraził. 
Prezydent Vega A rm ijo wysłał markizowi swych 
św iadków ; w ostatniej chwili postawił Martin 
wniosek, aby posiedzenie uznać za tajne, co 
przyjęto.

Cabrinana odczytał list, wystosowany do 
prezydenta, w którym tego ostatniego p row o­
kuje i dodał, że Vega A rm ijo wysłał już 
świadków.

Silvela radził, aby Cabrinana list cofnął. 
T ę samą radę dawali mu Sagasta i deputowani 
Salm eron i R em ero R obledo. Cabrinana dał się 
wreszcie do tego nakłonić, poczem  prezydent 
ministrów oświadczył, lż list jest cofnięty. 
W  ten sposób sprawę zakończono.

Madryt 20. czerwca. Utrzym uje się tu u- 
porczyw ie pogłoska, że Manilla się poddała i że 
jenerał Augusti złożył dow ództw o. Ministrowie 
wierzą co prawda w możliwą w iarogodność tej 
pogłoski, oświadczają jednak, że rząd pod tym 
względem  me otrzymał żadnej w iadom ości. 
Sagasta twierdzi, iż pogłoska jest fałszywą.

Madryt 20. czerwca. W  ostatniej walce 
pod San Jago de Cuba miał pocisk hiszpański 
wpaść na pokład amerykańskiego pancernika i 
pozabijać wielu ludzi z załogi. Inny pocisk hi­
szpański zniweczył kom iny i maszty am erykań­
skiego krążownika.

Madryt 20. czerwca. Czternastu profeso­
rów  uniwersytetu w Hawanie, którzy z obaw y 
przed w ojną uciekli, zostało złożonych z urzędu.

Madryt 20. czerwca. Minister marynarki, 
pytany o przeznaczenie eskadry admirała Ca- 
mary, nie chce dawać żadnych wyjaśnień.

Madryt 20 czerwca. Prasa hiszpańska za­
kłada protest przeciwko twierdzeniu Am eryka­
nów , jakoby Hiszpanie pastwili się nad zw ło­
kami poległych Am erykanów . Pogłoskę tę eze- 
rzą w A m eryce dlatego, aby ludność podbu­
rzyć przeciw Hiszpanji.

Waszyngton 20. czerwca. Odbyła się w czo­
raj narada wojenna, w której wzięli udział Mac 
Kinley, sekretarze marynarki i w ojny, jenerał 
Miles, admirał Sicard i kapitan Mahan.

Madryt 20. czerwca. Jenerał Nunez pobił 
pow stańców  pod Puerto Principe i zabił z nich 
38. Hiszpanie stracili 6 w zabitych i 44  w ran­
nych.

Londyn 20. czerwca. Prywatna depesza z 
N ow ego Jorku don osi, że jenerał Schafter ze 
sw oją ekspedycją przybył pod San Jago de 
Cuba i zaraz rozpocznie atak.

Madryt 20. czerwca. Sądzą powszechnie, 
że prezydent Vega A rm ijo  otrzyma od izby 
wotum u fności; jeżeli nie, to ustąpi.

Madryt 20. czerwca. Minister marynarki 
oświadczył, że w ciągu 3 miesięcy będzie m ógł 
wystawić trzy now e pancerniki, gotow e do 
boju.

Nowy Jork 30. czerwca Adm irał Sam pson 
wystosował do departamentu w ojennego depe­
szę z zapytaniem, kiedy nareszcie arm ja inwa­
zyjna przybędzie pod  San Jago. Depesza ta 
wywołała pewne zaniepokojenie, w iadom o b o ­
wiem, że flota Sam psona w  tym tylko celu od 
tygodnia już bom barduje nieustannie wybrzeża 
na wschód i zachód od San Jago, ażehy za­
trudnić Hiszpanów i odw rócić ich uwagę od 
miejsca, w którem głów na siła wojska am ery­
kańskiego zechce w ylądow ać, a takie ustawi­
czne bom bardow anie wyczerpuje zapasy am u­
nicji, jakimi Sam pson rozporządza. Z tego p o ­
wodu powstały poważne lóżnice między de­
partamentem wojennym  w W aszyngtonie, a 
głów nodow odzącym  jenerałem Milesem. Mówią 
nawet o  ustąpieniu Milesa,

Neto Jork H erald  donosi, że departament 
marynarki postanowił w zm ocnić blokadę Ha­
wany, gdyż mieszkańcy pobliskich wysepek 
przy dotychczasowej blokadzie ustawicznie 
komunikują się z władzami hiszpańskiemi w 
Hawanie i dow ożą tam żyw ność i rozmaite 
w iadom ości.

Onegdaj wypłynęła z portu Hawanny ka- 
nonierka hiszpańska „Pizon* z flagą parlamen­
tarną i zawiadomiła komendanta blokującej 
eskadry amerykańskiej, że marszałek Blanco 
nie zgadza się na zaproponow aną wymianę 
jeń ców  z zatopionego »Merimaca* na jeńców  
hiszpańskich.

Madryt 20. czerwca. Kom endant San Jago 
doniósł, że w  piątek próbowali Amerykanie w y­
sadzić na ląd wojsko koło Punto Gabrera o czte­
ry mile na zachód od San Jago, lecz oddział 
wojsk hiszpańskich pod w odzą pułkownika A ldea 
odpędził ich od  brzegu.

Do dziennika Imparcial donoszą z H ong­
kongu, że sytuacja w Manilli jest bez wyjścia. 
Jenerał Pena poddał się około  Cavite powstań­
com . Od tygodnia niewiadomo o losie jenerała 
Moneta, który z brygadą swą operow ał w Pam - 
pagua. Całe kompanje pułków  krajowych prze­
chodzą na stronę powstańców. Powstańcy opa­
nowali pociąg kolejowy i U2 p 0(} Manillą w io­
zący żyw ność i amunicję '<o fortów  leżących za 
miastem po za doniosłością strzałów amerykań­
skich. Depesza Impardodu donosi nadto, iż na­
wet w razie zupełnego zwycięstwa powstańców 
spodziew ać się można w ojny dom ow ej na Fi­
lipinach, gdyż Aguinaldo zachowuje się jak 
dyktator, a inni przywódzcy oddziałów  powstań­
czych nie chcą uznawać jego  władzy.

Madryt 20. czerwca. Rada ministrów zaj­
m ow ała się wczoraj sprawami parlamentarnemi 
i wojennem i, jakoteż svtuacją administracyjną. 
O powziętych uchwałach ministrowie absolutnie 
milczą

Nowy Jork 20. czerwca. W edług depeszy 
z Molo St. Nicolas z 18 bm ., liczne amerykań­
skie okręty transportowe znajdują się w pobliżu 
Sant Japo de Cuba.

Gibraltar 20. czerwca. Kapitan angielskiego 
parowca donosi, że koło przylądka Gap de Gota 
widział flotę hiszpańską.

Londyn 20. czerw ca. Do Daily Telegraph 
donoszą z W aszyngton u, że arm ja będąca pod 
wodzą jenerała Milesa uda się na wyspę P or- 
torico.

Londyn 20. czerwca. D onoszą tu z Ma ­
nilli, że w odz powstańców Aguinaldo ogłosił 
niepodległość wysp Fil’pińskich. W  manifeście 
prosi Am erykę o opiekę i poparcie.

. M I M  i  L
„Dziennika Polskiego” .

Wiedeń 20 czewca. Sonn- und Montagsztg. 
donosi, źe sesja rady państwa zostanie zamknię­

tą, skoro tylko ukończone zostaną pertraktacje 
deputscyj kw otow ych. Środek ten ma na celu 
uwolnienie rady państwa p o  jej punownem ze­
braniu się od w niosków  o postawienie m ini­
strów w stan oskarżenia i różnych innych na­
glących, z drugiej strony także i to, aby Niem­
com , w razie, gdy pertraktacje ugodow e przyjdą 
do skutku, zapewnić jedno miejsce w pre­
zydjum.

Paryż 20. czerwca. Były deputowany R ei- 
nach żąda, aby sąd dyscyplinarny, przed któ­
rym ma on stanąć 24. bm ., przesłuchał: jene­
rałów  Sausńera i Brugćre’a, ministra H anotaui, 
senatora Ranca, Picąuarta i sędziego śledczego 
Bertulusa.

W ydaw cą National Ileview i autorem ar­
tykułu w niej jest archeolog Conybeaure, który 
miał otrzym ać materjał od  Annizandiego.

Paryż 20 cerwca. Sarrieu konferował 
w sobotę z R ibotem ,’ Dupuym i Poincarróm, 
porozum ie on się również z Bourgeoisem .

Rzym 20 czerwca. W iadom ość, jakoby król 
już kom uś powierzył misję utworzenia now ego 
gaL:netu, jest przedwczesną.

Rzym 20. czerwca. Król konferował z se­
natorami Ricottim  i Saracco.

Berlin 20. czerwca. Dotychczasow y rezultat 
w yborów  przedstawia się jak następuje: 38 
konserwatywnych, 10 stron, rzeszy, 85  centrum, 
5 reform istów , 10 narodow o liberalnych, l .w o l -  
nom yśiny związek, 1 w olnom yślny ludowiec,
1 agrarjusz, 32 socjalistów , 13 Polaków , l  Duń­
czyk, 9 dzikich, 3 związek chłop ki. Odbędzie 
się jeszcze 188 w yborów  ściślejszych.

Belgrad 20 czerwca. W edług nadeszlych 
tu wiadom ości, wysłano kilka pultów  tureckich 
do Berany.

Stambuł 20. czerwca. Saad Eddin basza, 
który odjechał do Berany, otrzym ał nowe in­
strukcje.

Rząd czarnogórski żąda utworzenia ąjencji 
konsularnej w Boranie, Porta jednak nie chce 
się na to zgodzić.

Cetynja 20. czerwca. Podczas onegdajszej 
utarczki na granicy, która trwała godzinę, T u r­
cy zostali odparci do Berany, mając wielu za­
bitych i rannych. W czoraj panował spotó j

Kraków 20 czerwca. Biuro kwaterunkowe 
komitetu uroczystości Mickiewiczowskich urzę­
dow ać będzie na dw orcu kolejowym  krakowskim 
w dniach 24. i 25. bm. od godz. 4 rano do 
północy, a 26. od  godz. 4  rano do 10 przed 
południem.

Zam ówienia kwater przysyłać należy na 
ręce przewodniczącego sekcji kwaterunkowej 
Jana Staszczyka, ul. Zwierzyniecka 42. Zgłosze­
nia o miejsce w teatrze na obu przedstawie­
niach oraz na trybunach podczas odsłonięcia 
pom nika przyjm uje sekretarjat prezydjum ma­
gistratu w Krakowie.

Wiedeń 20. czerwca. Dziś popołudniu od ­
byw a się narada gabinetow a, na którą przyje­
chał umyślnie z Budapesztu minister austrjackiej 
obrony krajowej Welsersheimb.

Trjest 20 czerwca. Jak donosi Picolo, p o ­
licja tutejsza zawiadomioną została, że król w ło ­
ski otrzym ał pism o, iż jeśli do pewnego term i­
nu nie przyśle pod wskazanym adresem zna­
czniejszej sum y pieniężnej, zostanie zam ordo­
wany. Aresztowano kobietę, którą podejrzyw ają, 
że list ten pisała.

Berlin 20 czerwca. Rezultaty w yborcze n a ­
deszły z 391 okręgów. W ybrano 39 konserwa­
tystów, 9 ze stronnictwa państw ow ego, 85 z cen­
trum, 4 ze stronnictwa reform  (antisem itów), 
9 narodowo-liberalnych, 2 z wolnom yślnej frakcji 
Rickerta, jednego z frakcji Richtera i jednego 
ze związku rolników, 34 socjalistów, 14 P ola­
ków , 2 ze związku chłopskiego, 1 Duńczyka i 
9 dzikich.

W  181 okręgach odbędą się ściślejsze w y­
bory, w których wezmą udział: 48  konserwa­
tystów, 21 ze stronnictwa państw ow ego, 37 
z centrum, 6 antisemitów, 69  liberałów , 10 
z frakcji Rickertowskiej, 38 z frakcji Richtera, 
9 z niemieckiego stronnictwa ludow ego, 8 ze 
związku r dników, 95 socjalistów , 3 Polaków, 
9 W olfów  i 9 dzikich.

Znamiennym jest wzrost liczby głosów , od ­
danych na socjalistów. Na Szląsku oddano w 
r, 1883 socjalistycznych g łosów  4722, a przy 
obecnych wyborach przeszło 20 .000, w W ir- 
tem bergji wzrosła liczba g łosów  socjalistycznych 
od  ostatnich w yborów  z 42 .800  na 62 00C. Po 
socjalstach  największy przyrost głosów  okazuje 
katolickie centrum. W  W irtem bergji wzrosła 
liczba katolickich g łosów  z 62 .000 (w  r. 1893) 
na 73.000.

Londyn 20. czerwca. Do Titnesa donoszą 
z Pekinu, że rząd chiński zwrócił się do am ­
basady rosyjskiej z p rośb ą , ażeby zezwoliła na 
wjazd do Port Artura kilku krążowników chiń­
skich , które tymi dniami m ają tam przybyć, 
ambasador zaś odpow iedział, że przywilej ten 
przysługuje tym okrętom  chińskim , na których 
pokładach znaidują się oficerow ie rosyjscy.

Londyn 20. czerwca. Do Titnesa donoszą 
z Odessy, że rząd rosyjski zawiadomił kupców , 
iż Port A riura należy uważać za miasto rosyj­
skie, a zatem wszystkie tow ary rosyjskie m ogą 
być tam dow ożone bez opłaty cła.

Paryż 20. czerwca. Um iarkowane dzienniki 
wyrażają m niem anie, ze usiłowania dep. Sar- 
riena w celu utworzenia now ego gabinetu nie 
przyniosą żadnego rezultatu. Organa radykalne 
tw ierdzą, że gdy zabiegi Sarriena spełzną na 
n iczem , wtedy utw orzonym  zostanie gabinet 
czysto radykalny.

Rzym 20. czerwca. Król Hum bert konfero­
wał dziś długo z jenerałem  Pelloux o sytuacji.

Stambuł 20 czerwca. A m basador rosyjski 
popierał usilnie przedstawienie posła czarnogór­
skiego z pow odu  zajść w Albanji.

Stambuł 20. czerwca. R ząd rosyjski w y­
słał do Londynu, Paryża i Rzym u okólnik w 
sprawie kreteńskiej.

Kraków 2 0 . czerwca. Dziś rano wystrzałem 
z rewolweru odebrał sobie życie miody ks. Poniń- 
ski, uczeń szkoły przemysłowej, a to z powodu 
złego postępu w naukach.

Kraków 20. cierwca. Umarł tu dziś Teodor 
B a r a n o w s k i ,  długoletni prezes krakowskiej izby 
handlowej i przemysłowej i towarzystwa strzeleckiego, 
weteran powstania listopadowego

GraC 2 0 . czerwca. Wczoraj umarł tu profe­
sor uniwersytetu baron R u k i f a n s k y

Berlin 20. czerwca. Przy wczorajszych ćwicze­
niach na strzelnicy wojskowej przypadkiem zabity 
został oficer Wollmann, z powodu eksplozji beczki, 
napełnionej dynamitem.

Medjotan 20. czerwca. Rząd podpisał z fabry­
kantami zapałek umowę, mocą której zaprowadzony 
będzie monopol zapalkowy. Większa część fabryk 
istniejących będzie zwiniętą, a tylke dwanaście po­
zostanie dalej w ruchu Rząd oclicie roczny dochód 
z monopolu na 1 0  miljonów lirów.

Py^eebaH do Ł w o w p
dnia 20. czerwca 1893 r.

HOTEL ŻORZA. I. hr. Czosuowscy z W ołynia 
J. hr. Baworowski z Kotłowa. O. hr. Borkowska z Po- 
nikwy. M. hr. Borkowski z Mielnicy. F. hr. Korytowski z 
Hryniowa. J. br. Romaszkan z Horodenki. A. Gorayski z 
Moderówki. E. Zagórski z Kolodziejówki. A. Theodoro- 
wicz z Żukowa. A. Mazaraki z Nestorowie. M. br. Was- 
silko z Lukawetz W  Pieniąże* z Lipinki. S. Pawliko­
wski z Bereźnicy. A. Bocheński z Krakowa. Ks. Z. Ł o ­
ziński z Petersburga.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja I. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. Z. br. Brunicki z 
Lublińca. Mac-Garwey z Gorlic. T  Torska z Dunajowa. 
M Sabin z Wiednia. K Habei z W rocłowia. B. Da­
szewski z Rohatyna, S. Morgulec ze Schodnicy. J. Czaig, 
R . Wright z Ustrzyk. Dr. R. Landau z Krakowa. W. 
Cheronsek z Wiednia. L. Borowski z Laszek. B. i E. 
Sehenierer z Wiednia. A. Dambski z Nosówki. H. Felde 
z Remscheid.

HOTEL EUROPEJSKI. S. Kownacki z  Świtarzowa. 
I. Wenslik z Radymna. K. Sosnowski ze Stanisławowa. 
W. Zachayski z Pragi. R . Kozłowski z Przemyśla. Nie- 
mentowski ze Zbaraże. T. Cybulski z Humnisk. A. Se- 
ligman z Paryża. S. Nowakowski ze Skomorowy. S. 
Lewandowski z Bełżca. K. Goldberg z Grzymalowa. M. 
Sokolnicka z Królestwa.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi o c  redakcji, która tei nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w dom u „p o d  Orłem* naprzeciw Kurhausu.

Amerykańskie buciki i meszty płócienne
z paplerowemi i gumowami podeszwami nieprze­
makalne, nadzwyczaj lekkie para po 5 50 - 7  50 zł.

poleca magazyn nowości

Marcina Mullera
we Lwowie

plac Halicki I. 14, o h o t  Banku h ipotecznego.

Wszelkie kupony
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 1 0 0 2  c

Cez potrącenia prowizji lnC tosztdw

KANTOR WYMIANY
c. i. iprzji pic. atcyjp. Banko hipotecznego.
S 0 F "  Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 

do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Rachunkowy

KAPETAŁ NA POKRYCIE
(rezerwy premij) 

d la  w s z y s tk ic h  w  Aufrtrjl z a w a r ty c h  
u b e z p ie c z e ń  w z r ó s ł  w r o k n  1 8 0 0  o

Koron 440.000
i jest obecnie złożony w c. k. urzędzie płatniczym mini­

sterstwa w wysokości

Koron 2,902.000
nominalnej wartości 4°/0 austr. złotej renty, która po 
kursie 121-65 dnia 31. grudnia 1897 roku reprezen­

tuje Wartość wedle kursu

Koron 3,531.256*20

„THE M U T U A L ”
Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Nowym Jorku. 
Jeneralna ajencja dla Galicji wschodniej i Bukowiny:

Józel Mendrochowicz
Lwów, ul. Sykstuska 10. 213 1— 1

Powietrze
otrzym u

u d z i e l i
asów Iglastych w pokoju
e się przez rozpylanie1 SOSNOWEGO

Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacow ane 
własności hygieniczne.

Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w  w ysokim  stopniu. 
Flakon 60  ct., rozpylacze od  24 ct. do 3 zlr .

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne uL Kopernika L 3, uL Halicka L U . KRAKÓW: Sukien­

nice 1. 20. CZERN10WGE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska I. 24.
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Stanisław Bobelak.

GAŁĄZKA JAŚMINU.
Wspomnienie z. lat ubiegłych

(Dokończenie).

List ten pisany przez D on Diega posiadam  
do dotychczas, brzm i on  jak  następuje:

D rogi p a n ie !
W ychyliłem  ostatni kielich goryczy. Cier­

pienia nieszczęśliwej Dolores skończrlv  się; 
miesiąc tem u to jest 13. czerw ca 1883 roku 
bez w idocznych cierpień z uśm iechem  na u- 
stach —  pierwszym po stracie męża —  rozstała 
się z tym światem, na którym  nie za/nała nic 
prócz boleści.

Przed śmiercią prosiła mnie, b /m  przy­
pom niał panu dane jej przyrzeczenie i w ręczył 
ci załączoną je j fotografię.

W iem , że przyrzeczenia tego dotrzym asz, 
gdyż należysz do tego narodu, który danego 
słow a nie łamie. Stpąownió do w yrażonego 
życzenia pochow ałem  ia obok  je j dziecka.

Ja wyjeżdżam  do N ow ego Orleanu —

spodziew am  się, że w  wolnej chwili napiszesz
d o  mnie. Diego A.*

Spojrzaw szy na fotografję  zdawało mi się,
że biedna Dolores uśmiecha się do mnie. . .

W ieczorem  dnia tego senat miasta H am ­
burga wydaw ał bankiet na cześć naszą. P om i­
m o usilnych nalegań nie poszedłem  nań. W spa­
niale ilum inowane miasto, przyozdobione trans­
parentami „Roch der ósterreichischen Nordprl- 
Expeditionu gm achy naukowe i przeciągające 
ulicami miasta muzyki —  ni a zdołały mię roz­
weselić  myśli m oje biegały na cmentarz
do Pola...................................................................................

W  ośm  dni później byłem  na jej grobie.
W szystko zdawało się nyc niezm ienione; 

tylko grób  starannie pielęgnow any —  gdyż Don 
Diego złożył na ten cel znaczniejszą kwotę w 
urzędńe m unicypalnym  — zdawał się Dyć wię­
kszym. Spoglądając na m arm urow ą kolum nę, 
dostrzegłem zmianę w napisie. Zamiast pierw o­
tnego, w yryto następujący:

Tu spoczywa 
D i e g o  

syn Dolores i Antonia P.
zgasł w pierwszej wiośnie życia swego

i
nieszczęśliwa matka jego 

D o l o r e s  
licząca lat 19.

W tedy to po raz pierwszy złożyłem  na jej 
grobie gałązkę jaśminu.

W ystąpiw szy z marynarki w ojennej, rok­
rocznie zwracałem  się do jednego z dawnych 
kolegów , by w mem  zastępstwie w dniu 13. 
czerwca stosow nie do danego przezemnie przy­
rzeczenia, złożył na jej grobie gałązkę tego 
Kwiecia. Kolega zawsze to czynił.

Przed kilku dniami przypadała 1 6 -letn ia  
rocznica wieńczenia jej grobu ... Pisząc zatem jak 
co  roku do dawnego kolegi, by zechciał i tą razą 
złożyć gałązkę jaśm inu na jej grobie, przyszło 
mi na m yśl,, że po mej śmierci nie będzie ni­
kogo, ktoby pamiętał o niej.

Gdyby mi danem nie było raz jeszcze zm ó­
w ić m odlitw y na jej grobie, niech wspom nienie 
to będzie osiatniem  mem pożegnaniem 

nieszczęśliwej Dolores

L w ów  w czerwcu 1898.

(1)
A d a m  M a r c i n k i e w ic z .

— -----------------------------   - - —  ——  —  —  _  w  I

Humoreska na tle stosunków am erykansmch
(Uwieńczona nagrodą na pierwszym konkursie literackim 

polsao-amerykańskim).

R O ZD ZIA Ł  I.
Ruchy przedwyborcze i kaptowanie stronników.

W  chwili, gdy zaczynam y nasze opow iada­
nie, naród Stanów  Z jednoczonych  — podzielo­
ny na dwa głów ne stronnictw a — dem okraty­
czne i repunlikańskie, zacięte staczał boje. W al­
ka wyborcza, przybierając coraz większe roz­
miary, doszła niebawem  do punktu kulminacyj­
nego. Dem okraci proponow ali na najwyższy 
urząd sw ego kandydata Freetarifland, republi­
kanie zaś pana Frotectionson. Z obu  stron ubie­
gano się skwapliwie o stronników , jedna i dru­
ga strona nie szczędziła obietnic, a nawet i pie­
niędzy, aby zjednać sonie pow ażnych już liczbą 
Polaków . A  że nie było wypadku, odkąd je ­
dnostki poczęły organizow ać się w społeczeń­
stwa i glosow aniem  w ybierać reprezentantów, 
aby jakiekolwiek w ybory odbyły się bfcz pienię­

dzy i obietnic, nie dziwnego, że i w ybory  pre 
zydenta pochłonęły bajeczne sum y —  rozdzie­
lone pom iędzy stronników. Płacili dem okraci, 
lecz jeszcze więcej płacili republikanie, bo kasa 
ich była nieprzebiana. W łaściciele ogrom nych  
firm, kopalń i m onopolów , słow em  cała prawie 
arys! ekraeja majątkowa, składała tysiące i sevki 
tysięcy dolarów , które rozdzielano pom ięć zy 
organa w yborcze, redakcje pism, przew ódców  
rozmaitych klubów  i stowarzyszeń, jenerał- ych 
agitatorów, m ów ców , i t. p., którzy jeźd c.d 
miasta do miasta i zapowiadali mityng., na 
których w rozmaitych językacn wynosili pod 
niebiosy zalety sw ego kandyuala, a ubolewali 
rad  wadam i i niedołęstwem jego  przeciwni<a.
W  saloonach*) roiły się tłumy w yborców  i 
pseudow yborców , a odgłos próżnych sondków  **1 
wytaczanych na ulice zwiastował, że dają pić | 
za darm o i służył za werbel dla now ych zastę­
pów . Powstawały gazety now e, Których zada 
niem było bronić interesów sw »go lan d y  d c11 , 
wynieść go do godności prezydenta, otrzym ać 
zasłużoną nagrodę i zamknąć na zawsze znużo­
ne powieki.

*) Wyszynkach. **) Beczułek.

SCiao dalszy nastąpi).

(pływalnia)

DROBNE UBŁDSZEHI*.
Doniesienia rozmaite.

po l 1/, centa od  w yraz'1.

wspaniale urządzony, 
otwarty został na no wo 
w Zakładzie kąpielo 
wym św. Anny (Aka­
demicka 10). Kąpiel 

. _ z bielizną 2 ó  centów,
w abonamencie 20 ct. D l a  pafk od 
godz. 9 — ?/J12. w południe. Lekcji pły­
wania udziela egzaminowany nauczyciel.

IJpraszam do drobnych ogłoszeń 
^  dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo droonych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Plohn
B iu ro  d z ie n n ik ó w  i og łoszeń. 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Ka*-ola Ludwika 9.
B T 5 5 ź i m  j . (  p o w i o y . B
Ckenom ukończony Dublańczyk z kilku- 
“  nastoletnią praktyką we większych 
skarbach poszukuje posady. Adres: B o- 
dzicz poczta Hnssaków. 1— 6

M T m T u  p o ś a d T T I M

Pomocnik I p aktykart znajda umieszcze­
nie w handlu Olearczyk. Ź ó ik ew .

Uotarjuaz Jarema z Jasia potrzebuje 
ń  subs ytuta na czas urlopu. Zgłuszenia 
bstowne z podaniem warunków.

■ ■ i  K O Z .W  4 I T O N C I . m t B M

Boa7ilka|o 8 ą do przedsiębiorstwa dobrze 
■ idącego mająl go pewna przyszłość 
i odrzucającego w e lt . zvsk celem rrz d e ­
rzenia 2-3UOO zlr. Dobre zapewnienie. 
Ł  skawe oferty pod , Pewne' do admi­
nistracji .Dziennika Polskiego*.

S P R * F , t » i Z .
Ufyboraa kawa ' / ,  kilo 7'i ct. „Syrjusz" 
•» Lwów, ul. 8 Maia 1. 2.

U n w m ćp i w parasolkach, kapeluszach, 
H U n L o .1  biurach, rękaw j7kai h, we­
lonach, koronkach I wstążkach po 

z ad z iw ia n o  niskich cenach
Maison de Noureautes

Madame Bertlia Fiedler
Lw ów  p la c  K a p ita ln y  1. 3 .

Także i na raty
dywany, portjery, firanki, chodniki, 
kołdry watowane, kapy na stoły i łóż­
ka w składzie dywanów „Tepptahhaua 
ifl Lonvre‘ , Lwów, uL Sykstuska 1. 6. 

(pasaż Hausmanna).
Na prowincję wysyła się cenniki

gratis i franco. 159

MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY
(1 ct. od wyrazu).

3pokoje, kuchnia, I. piętro, zaraz. Ko- 
ralnicka 8.

Salon Mód

W. Baternay
L w ó w ,  T r z e c i e g o  M a ja  13.

Poleca Szanownem Paniom na 
wyścigi, wielki wybór modBlI pary­
skich I Xtlpelu8ZC własnego wyrobu.

ZAkŁAD WODOLLC. NICZY pod Lwowem N 0 W y  Z a r z ą d .

l H U f t  W lM i I W  9 9  Lekarz ordynujący i kierownik 
& 4  I f l  d i ' ' O  W W  i ®  1 4  11 » r .  F e u e r g te J u .

Komunikacja z miastem bardzo dogodna. Omnibus zakładowy. Telefoniczne 
połączenie ze Lwowem. Gospodarstwo mleczne we właąpym zarządzie. Hydroterapia. 
Mass&x. Ulektroterapia. Kąpiele elektryczne. Mechanoterapia. Leczenie dyetetyczne.

Sezon rozpoczyna się dnia 1. Czerwca. — Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia w Adm inistracji Zakładu (L w ów , ulica Słow ackiego 6).

UuOutXXXXXxOOOCXXXXXXJOOeX3

8  na calym ~

K̂ A
fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna Q  

sprzedaż dla Galicji i Bukowiny O  
„C y c le  h oa se  a a  L o a T re ”  5 

i Lwów ni. Sykstuska 6. pasaż nausmana u
Ulgi w spłatach wedle umo.vy. O  

Dla prowincji cenniki gratis i franco,

P A R A S O L K I
30“ o tańsze 30“ 0

od dnia dzisiejszego do końca 
czerwca b. r. 

kolorow e, fantazyjne, ogrodowe 
i dziecinue.

S k ł a d  f a b r j r z i i y

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p l a c  M a r ia c k i .  1. 8 .

Dla racjonal. pielpgnowania cery.

UrollCna mydło z kwiatów I olana
‘System Kneippa) 30 ct.

Grollcha mydło Foemum graecum
(System Kneippa) 30 < t. 

zupełnie wypróbowane śroilki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Skuteczne 
przy wyrzutach, wągrach i nieczy­
stościach skóry. Odpowiednie do 
zmywań i Kąpieli wedle systemu 
śp. księdza Kneippa. Do nabycia 
w aptekach i droguerjach albo 
wprost, conajmniej ti sztuk z dro- 
guerji „pod aniołem*

Jana Grohcha w Bernie na 
Morawie.

We Lwowie: W apt. Z. Ruckera, 
apt. J. Beisera, drogurrji A. Hfl- 
bnera; w Drohobyczu: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawińskiego; w Rz azowle: J. 
Scheiter i Ska. 1446 1 —.35

Dla każdej damy Koniec inie.

Na m  Kąpielowy!;
Wątrobę siarczaną. -
Sól Francen8badzką.
Sól morską.
Sol kamienną.
Wyciąg sosnowy.
Kule żelazne.
Rękawiczki do nacierania. 
Aparata do nacierania 
Gąbki do kąpieli

polecają najtaniej ^

FRIEDRICH 1 B E M  [
L w ów , u l  Hetmańska 1. 4. a

l
l
>

I

f RĘKAWICZKI
J  prawdziwe „V icto iii“ powszechnie 
t uznane jako najlepsze w gatunku

♦  i kroju, podwójnie stebnowane,
T  damskie i męskie 1-50. Rękawiczki 
+  balowe, rautowe i teatralne w naj- 
j  modniejszych kolorach.

|  GÓRSKI i SZYDŁOWSKI -
♦  L v ó « ,  p l a c  n a r j a c k l  8 .  ♦

A C H I L E S
opier pełnej krwi angielskiej,

11-letni po Blankese od Sixtine po Giles 
the First maści kasztanowatej

d a  s p i  z a d a n i a .

Zarząd Dobr Hakowa
poczta Nadyby-W ojut'cze.

Na o w a  porę roto! 1
Aparata do fabrykacji w ody 

sodow ej.
Kwas i sodę do tegoż. 
Maszynki do robienia lodów. 
Soki o w ocow e  naturalne.
Papier peigaminowy r>a słoje* 

i do ja  og a n ia  ma?ła

pole-b ją  najtaniej

FriB iM  i B r a c i
L w ó w , u l. Hetmańska 1. 4 

(obok cukierni W go Grossa).

K BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne trawienie. kwasy, ul rat,i 

apetytu, bladaczka, wyczuł panie sił, 
leczą się przez użycie

zawierającego w  sobie niezbędne 
do trawienia eleine.nta :

C H I N Ę ,  K O K Ę ,  P E P S I N Ę ,  i. t.
Klixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich paryzkich szpitalach.

Na wystawach otrzym ał Medale złote 
i Dyplomy honorowe.

Gollin, Aptekarz, t K. 49, nie Maubeupe, IV  i * 
Wc LwOwic, w  aptekach: pp. K. Miko’asału, 

Wewiómkiego, Ruckera, Ełirbam i Skln- 
plńs kiego.

*V Krakowie, w aptekach: pp. I;.wtyk a, 9 
Wiaznî ŵ kictzn. I

mm min uga— gą Egygą iii mmi

Ruch pociągów kolejowych obowiązuiący z dniem 1. ma|a IB98.
'Przyjazdy i odjazdy pociągow  podane są według z^garu środkow o-europejskiego).

D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą

Z Kraków oa dworz-c głóv, ny pusp. 5 1 0  rano Jsob. 90 6  
rano, posp 130  w południe, osob 6 10 wieczorem 
po»p 8 4 5  wieczorem osob 9-10 wieczorem 

Z Pcdwołoczya* na dworzec w Podzamczu osob 3 01 w nocy, 
posp 2-15 w południe, osob. 5 — popoł posp. 9 30 
wieczorem

Z  Podwołoczysk na dworzec główny osob 3 30 rano uo»p 
2*30 pop dudnm, osoo 5 25 popołudniu, posp. 9 55 
w.eczorem.

Ż C2erniowiec osob 6 45 rano, oeob 10’35 przedpol., posp. 
1 50 w południe, osob 5 40 popoł., posp 9 45 wie­
czorem

Ze Stryja, Lawocznego, Kałusza Chyrowa Borysławia osob. 
8'Ó5 rano, osob 1'40 w południe, osob. 10 30 w nocy, 
nsob 12 15 w nocy 

Ze >oktla i Rawy rusniej osob 7 55 rano, osob 5’55 nopoł 
Z  Tarnopola i Brodów na P od za m cze  osob. 7.50 rano
Z Tarnopol? i Brodnw na dworzec glowny osob 8 15 rano.
Z JarosSwia i Lubaczowa osob 10-45 przedpołudniem 
Z Jano a osob 7 40 l ano osob 1 01 w południe od */j do 

**/* i od “ /, do *"/, wl codziennie od '/« do l łJ, wł. 
tylko w święta i niedziele osob. 7’57 wi-ezorem, od 
łl,  do '*/, wł tylko w dnie powszednie osob. 8.53 
wieczorem

Z Zinu ej w‘ody od */„ do '•/, włącznie osob 7'30 rano 
Z  Brzuchownc t.lko ud •/„ do *•/, wl i od ł*/, do **/, wł

•i«ob. 8-12 wieciurem, od V, do ,ł /t wł. osob 831
K iK n n n .

Ze Lmow» odehudzą
Do Krakowa osob 4 10 rano, posp. S’35 rano, asob 8 50 

rano, posp. 2 ’50 pc południu, osub. 6 40 popoł., posp. 
10-40 wieczorem.

Do Pocwnlnczjsk z dworca głównego posp 6'00 -ans, usol 
9 35 rano, posp 155  popołudniu, osob 11 00 w nocy.

Do Poawoiuczysk z Podzamcza po-j>. 6 15 rano, ,sob. 9-53 
rano, posp. 2'8 popot . osob 1 1 2 7  w aocy.

Do Czegniowiec posp 6-05 rano. osob 10 55 przedpol. posp
2 40 popol., osob 6 30 wieczorem  osob. KWJó wiecz

Do Stryj , 8 kolego, K-łuszn. Hr benowa, Lawocznego, Chy­
ro w?. UormlłJjlię osob 5 20 raco, osob. 915  przed­
południem, os >b 3’00 popołudniu, osob. 7. w.eczorem.

Do Sokala i Rawy ru-ikfei osob 9 5 5  przedpol, isob. 7’10 
wieczorem.

Do Tarnopola i Brodów i  dworca głównego osob. 6 ’55 wie- 
CZ' rem.

Do Tarnopola i Brodów i  Podzamcza osob 7 15 wieczorem.
Do Jarosławia i Sambora przez Przemyśl osob 4’55 popoł.
Do Janowa osob. 9-25 rano. od */, do ,ł /,  wł tylko w nie­

dziele i św:ęla osob 12’5d w południe, osob. 3;11 po 
południu, od do wł. tylko w dni powszednie 
osob 6'2tl wieczorem, od l/» d ° , : /s > 0l  ̂ !0/» bo ,0/fl 
włącznie codziennie, od ł/« do lł/„ wl w niedziele 
i święta o>ol> 8 40 wieczorem.

Do Zimnej wod\ tylko od */ł  do *•/, wij osob 3 46 popol.
Do Brzuchowit tylko od */6 do ,ł /t włącznie w niedziele

i ś Męt? osob 2 1 5  popol . od •/, do ” /, wł. osob
3 16 popołudniu.

Maszyny, narzędzia rolnicze 
lokomobil )

naj no w szych konstrukcyj
z fabryk węgier. kolei państw, w Budapeszcie

7. gwarancją za trw ałość 
dostarcza za gotów kę i na spłaty kilkuletnie.

D O M  H A N D L O W Y
dla rolnictwa i przemysłu

we Lwow ie, ulica Sykstuska 1. 6 (pasaż Hausmanna 1. 5).
^ P P P P P P P P P P P ( C 3

L  IT B  I  K  N
Z a u E A D  z d r o j u  W O  K A P i E L O W Y  W Ó D  S I J  K C Z  i A  Y C H

w pobliżu Lwowa, mda od Gródka a póltory od Szczerca oddalony.

W ody siarczane najsilniejsze ze wszystkmh wód s.arazanych kontynentu.
Znakomite kąpiele borowinowe, tudzież lokaiue składy z Damułu.
Borowe kąpiele; leczenie zimną wodą, elektrycznością i masażem. Kąpiele 

rzece Wereszycv
Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów. W ypociny po zapaleniach. Długo­

trwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Choroby skóry, zozły. Nadużyca 
rtęci, przewłoczne zatrucia metaliczne.

Lekarz Zakładowy Dr. Józef Wernicki.
Zakład pus ada kilkaset pukoi wygodnie urządzonych z pościelą po nader 

umiarkowanych cenach.
Łazienki porcelanowe wzorowo urządzone. Apteka, urząd pocztowy i telegra­

ficzny. W  kaplicy zakładowej codzienna msza św.
Komnnikacja ze Lwowem nader ułatwiona.
Codziennie poczta powozowa po 75 ct. od osoby.
Pierwszorzędna restauracja pod ścjsłym dozorem lekarza. Mleczarnia. Wody 

mineralne. Koncert orkiestry zdrojowej dw., razy dziennie. Biblioteka. Sala nalowa. 
f  ortepian dla użytku gości. Dla niezamożnych ulg. na.dalej idące. Wszelk. ab wyja­
śnień udziela narząd zdrojowy K a r o l  l i r u t k o w s k i .

g g g f  Jedyna niezawodna

TMJCIZ
na

S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y
dla ludzi I zwierząt domowjeb 

nieszkodliwa.
W y s e la  w  p l u c i  ach  p o  3 0  —  6 0  e t .  I  1  a t r .

c a  a a l lc z Ł ą

J A N  M I C H N I K
W  BOCHNI.

Sk łady w aptekach l drogueryach.
w — — #

j  począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j e

4\ Asygnaty kasowe
z 39 dnlowem wypowiedzeniem I

311 Asygnaty kasowe
z 8 dnlowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w oLiegu 4 1/* % Asygnaty krsowe r r  
7. 90 dniow em  wypow iedzeniem  oprocentow ane będą począw szy 
Od dLla i .  Maja 1890 r. po 4%  z 30 dniowem  term inem g  

wypow iedzenia

Lw ów , dnia 31. stycznia 1890 1004 i - ?

(Przedruk nie będzie płacony).
Dyrekcja.

Tylko 50 ct. 4 ciągnienia. W sobotę ciągnienie! | 
Główna wygrana raz 100.000 koron 4  razy 25.000 koron.

Gotówka 220 procent potrącenia.

Losy wystawy jubileuszowej SE S
HI- »  Hi- września 1898
IV. „  22. października 1898

Polecają: M. Jonasz, Kitz i Stoff Kormann i Feigenbaum, Gustaw Max, Samuely » 
i Landa u, Schellenberg i Kreyse., Arg. Schellenberg i Syn, Sokal i Lilien, |

Jakób Stroh.

(9 °O0O0CX300CXXX)00CXXX500CX?
N A  NALEWKI £

s p i r y t u s  n a j c z y ś c ie j s z y  b e z w o n n y
„E s p r it  de Y in M a rą u e  d’cr”

po leca  c. k . u p rz .

RAFINERIA SPIRYTUSU

J A. B A C ZE W SK1EG0
c. i k. nadwornego dostawcy W F LWOWIE.

Pocztą 5-kilowe posyłki pojemności 5 litr.

f e

(*zci i
HandeJ h erbaty  i k a w y  mok

N D A  P ? :v D L A
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca

m

103“ 1 - ?

bezpośrednio z Chin spm w adzoną
aeiwtiij’ naciągającą l w ybornym  smakiem 

i aromatyczną w onią:
Congo czarna ..................................
Souchor.g  ........................................

„  „  zbioru majowego
Kaysow „ ..................................
Melange de Londres . . . .  
Wyslewkl z własnych herbat 

„  z najlepszych berbat.

Nr. 1 */, kg zł. 1-60
ft >J 11
» 11 II
11 11  » f

11 łł 11

2-— 
3 -~  
4 — 
4 — 
1-30 
1-60

Ceny herbaty oznaczono na 1L  kilo w paczkach do 
V, l U  i Y . kilo.

Cenniki wysełanr na żądanie franco.

Dra Fryderyka Lenglela baiaan brzozowy. Już
sam sok roślinny ‘płynący z brzozy, jeżeb w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeb jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako b a l s a m , t a k i m  razie
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 5ua 1— ?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz iub inne
uiiejsce skóry tym balsamem, to ja4 nazajutrz ran
odpadają prawie nleznaozne łnpleźe ze skóry, którr 
ctaje się przezto Iśnlrgo białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i bbzny z ospy
i nadaje młodociana barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, nsuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, bbzny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenplela mydło bcnzciowe. najłagodnieisze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia, w każdej większej aptece mianowicie: wc Lwowie u Z. 
Ruckera; w Krakowie u VViktora Redyka; w CzdriTowoajh u Gobchowskiego 
nast. Mahl apt., Schimedt & Fontin drogu ij i; w Tarnopola u Marcjana 
Krzyżanowskiemu; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
sku u Alfreda Blnmenthala i w droguerji A. Haas.
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po tienach najtańszych przyjm uje

Biuro ogłoszeń i dzienników

.  P LO H N A
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczenia, kosztorysy, orejetty do ogłoszeń odwrotnie, i
Na żądania stron przyjm uję oferty do przechowania i zlecenia S  

y  poror.iim-ewania się z Interesentami w  sprawach ogłoszonych. \Mzoaoooaaooaoaaaaoooaooot.

\

Redaktor odpowit-4zijlny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlaóskiej. Z Drukami M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringi?.
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